
Wieleńskie „Deptusy” przysyła- 
ją następujące nowe wiadomość*: 

Opracowaliśmy regulamin zawo¬ 
dów rowerowych. Nawiązaliśmy 
łączność z zastępem „Skaczące ża¬ 
bki", a także z „Dzikimi", chcemy 
żeby wspólnie z nami wzięli udział 
w wyścigach. Trudno nam się kon¬ 
taktować, bo nie udało nam się do 
tej pory postarać o gablotę na 
ogłoszenia. Każdy obiecuje, a nikt 
przyrzeczenia nie dotrzymuje. Ale 
nie tracimy nadziei. Na spotkanie 
z rowerzystami zaprosiliśmy pana 
milicjanta. Czekaliśmy na niego 
przed bazą przy zapalonym ogni¬ 
sku. Przyszły „Żaby" i „Dzicy" 
i przyszło aż dwóch milicjantów. 
Omówili z nami zasady bezpiecz¬ 
nej jazdy rowerem i wyposażenie 
roweru. Wyjaśniali nam różne wąt¬ 
pliwości. W czasie spotkania zaczął 
padać deszcz, więc schowaliśmy 
się w namiocie. Omówiliśmy też 
nasz wyścig rowerowy. Na koniec 


przeprowadziliśmy losowanie nu 
merów i składów drużyn. Prosiliś 
my też pana milicjanta o opiekr 
w czasie wyścigu. Wykonaliśmy 
dyplomy, a „Żaby" medale dis 
zwycięzców. Zakupiliśmy też na¬ 
grody książkowe. Tak przygotowa 
ni zamierzamy wybrać się także na 
krótki rajd rowerowy. 

Zajęliśmy się upiększaniem ba 
zy. Z plastrów drzewnych i wikliny 
wykonaliśmy słoneczka i zawiesi¬ 
liśmy je na wysokich tyczkach 
brzozowych, które znajdują się 
przed wejściem do bazy, Z dużego 
pnia, z żerdzi i wikliny zrobiliśmy 
tron dla gości i różnych ważnych 
„szyszek". Dwa razy byliśmy już 
w Krzyżu po zakup kociołka do 
ogniska, ale zawsze sklep był za¬ 
mknięty. Pojedziemy tam jeszcze 
raz, bo do trzech razy sztuka. 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


Zapraszamy Was dziś do „Zaklętego lasu baśni", po którym koty chodzą tylko w butach 
a czarownice latają na miotłach. Byście się zaś nte pogubili i umieli w tym lesie poruszać, 
oprowadzając po nim spragnionych bajek maluchów - udzielamy Wam na str. 3 kilku rad: 


Śpiewają 
bez przerwy 
już blisko 
770 lat 
- choć 
oczywiście 
me ci sami... 


BERLIN (PAP) „Lipskie Sło¬ 
wiki" chór chłopięcy od święte¬ 
go Tomasza, kontynuuje pra¬ 
wie 770-1 etnią tradycję zespołu, 
szczycąc się, że od 1212 roku 
działa be 2 przerwy. Każdego ro¬ 
ku o przyjęcie do chóru ubiega 
się około 100 chłopców ze 
wszystkich zakątków NRD, zaś 
przyjętych zostaje tylko 15, 
Większość przyszłych „Słowi¬ 
ków Lipskich" jest odkrywana 
w szkołach ogólnokształcą¬ 
cych, Cub muzycznych, „Słowi¬ 
ki" często wywodzą się z rodzin 
o bogatych tradycjach muzyko¬ 
wania, Przez ubiegłe stulecie 
niewiele zmieniły się zadania 
chóru, do których należy kulty¬ 
wowanie muzyki kościelnej 
u św. Tomasza. W 1519 r. chór 
uświetnił sławne spotkanie 
i dysputę Lutra z katolickim teo¬ 
logiom Eckiem na zamku Pleis- 
sburg. Często jednak też daje 
występy z okazji świeckich. Po¬ 
siada w swym dorobku nagra¬ 
nia płytowe np, utworów Ba¬ 
cha. Jan Sebastian Bach był 
jednym z kantorów, czyli śpie¬ 
waków zespołu. 

(eb) 


Czuwaj! „Deptusy" 
z Wielenia 


ZABAWA 


Połóżcie za sobą na 
ziemi małą piłeczkę tak, 
by dotykała pięt. Opuść¬ 
cie ręce w dół, podając je 
do tyłu. Chwyćcie lewą 
ręką prawą za nadgars¬ 
tek i przysiadając weźcie 
prawą ręką piłkę, nie od¬ 
rywając stóp od ziemi 


W sierpniu będziemy mieli spo¬ 
ro wielkiej rengi imprez. Zwłaszcza 
lekkoatletycznych. W Zagrzebiu 
(Jugosławia) zostanie rozegrany 
finał lekkoatletycznego Pucharu 
Europy (15-16). Nieco później nasi 
reprezentanci „królowej" spotkają 
się na mistrzostwach kraju. Nie¬ 
zwykle atrakcyjne zawody - heli¬ 
kopterowe mistrzostwa świata - 
odbędą się w Piotrkowie Trybunat- 
skim (14-23). Kolarskim gwoź¬ 
dziem sezonu są bez wątpienia MŚ 
(szosowe i torowe), zlokalizowane 
w Pradze i Brnie (22 \/ll1—5 IX). 


Mamy nadzieję, że nasi szosowcy 
wypadną znacznie lepiej, aniżeli 
podczas ostatniego Wyścigu 
Pokoju. 

Sierpień wiąże się też z finałem 
krajowym wakacyjnego turnieju 
piłkarskiego „Świata Młodych". 
Tegoroczny ma numer 11 i odbę¬ 
dzie się w Śliwicach (woj. bydgo¬ 
skie), Termin: 22-23, Udział we¬ 
zmą cztery zespoły wyłonione dro¬ 
gą losowania. Zwycięzca awansu¬ 
je do finału międzynarodowego 
Polska-NRD. 

(zp) 


ilustracja M. Mackiewiczówny do „Legend warszawskich" Or Ota 


ZSRR (PAP). Ukraińscy specja¬ 
liści opracowali projekt budowy 
podziemnych linii tramwajowych 
we Lwowie, Jest to konieczne ze 
względu na zabytki centrum mias¬ 
ta, uniemożliwiające inne rozwią¬ 
zania komunikacyjne. W najbliż¬ 
szych latach w centralnej części 
Lwowa wszystkie linie tramwajo¬ 
we zostaną „schowane" pod zie¬ 
mię. (ki) 


ZMARNOWANE LEKI, 
NIEPOTRZEBNA PRACA 
EFEKT BEZMYŚLNOŚCI 


traebnej (?!) pracy. Ta praca to 
kilkadziesiąt różnego rodzaju 
leków przygotowanych na za¬ 
mówienie E nie odebranych. 
Wyliczono przy tym dokładnie 
me tylko czas stracony na spre- 


BYDGOSZCZ {PAP). W witry¬ 
nie jednej 2 bydgoskich aptek 
pojawiła się ostatnio zdumie¬ 
wająca wystawa. Farmaceuci 
zaprezentowali plon swej ty¬ 
godniowej, nikomu niepo- 


parowanie niechcianych spe¬ 
cyfików (ponad 10 godzin ty 
godniowo), ale przede wszyst 
kim - zmarnowane składniki, 
m in. pabialgina, kwas solny 
kwas borny, syropy, (ki) 


NOWY POLSKI JACHT MOTOROWY 


Konstruktorzy Gdańskiej Stocz¬ 
ni opracowali nowy Typ małego 
stateczku - motorowego jachtu - 
przeznaczonego do równychzadań. 
Jacht ten może być wykorzystany 
pr^ęz służby pomocnicze i ratowni¬ 
cze, jako kuter do obsługi regat np, 
dla sportowych sędziów, a także 
jako stateczek kontro! ny lub do do¬ 
zoru, czy wreszcie spacerowy. Za¬ 
łoga tego stateczku liczy dwie oso¬ 
by. Może on przyjąć na pokład 
dwunastu pasażerów. Dane tech¬ 
niczne: długość największa - 12,2 
m; szerokość- 8,8 m; zanurzenie — 
1,1 m. Moc głównego silnika - 120 
kW pozwala osiągnąć prędkość do 
11 węzłów. 

Sterówka a kabina główna znaj¬ 
dują się w dziobowej części kadłu¬ 
ba; kabina ma dwa miejsca leżące 
(do spania). Przedział maszynowy 
mieści się pod pokładem środko¬ 
wej części; dostęp do silnika - 
przez luk maszynowy, 


Nowy jacht został opracowany 
na podstawie już budowanego 
uprzednio w tej stoczni jachtu, któ¬ 
ry wykazał dobrą dzielność morską 


w różnych, także trudnych warun 
kach żeglugowych. (1k) 


JAPONIA (CAP). Rzecznicy 
środowiska naturalnego 
w tym kraju od ponad 10 lat 
walczą o zachowanie życia bio¬ 
logicznego w rzekach, W tym 
celu prowadzone są badania, 
a ich wyniki pomagają ustalić 
winne temu zakłady przemy¬ 
słowe. Obrońcy czystego śro¬ 
dowiska wystosowują do nich 
apele o oczyszczanie ścieków 
przed odprowadzaniem ich do 
rzek. Apele skutkują. Do czys¬ 
tych rzek j strumieni wpuszcza 
się sztucznie hodowane łoso¬ 
sie. Często pomagają w tym 
dzieci (na zdjęciu - wpuszczają 
do rzeki narybek łososi), (ki) 


Fot: archiwum 
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KOLOROWE OGNISKO-CZYLI POMYSŁ NA WAKACJE 


Z ogtytimmo w ńoml jt>st 
szczolnia pokryto gseria¬ 
mi. W toj malnńklej do- 
miiiruw z powodz&nium możo 
schf cnić sit? c-dcmiok W pobli¬ 
żu w ido o toto nr duży piań drze¬ 
wa ' wyrz^zbioną oi\ą głową. 

Pomysł zrodził się dwa łata 
tam u Maćka fascynowało wto- 
dy życia Indian. Przeczytał wio¬ 
lo książek rta tan temat, wyszu¬ 
kał w lasie odpowiednia miej¬ 
sca i zaczęł budowę obozo¬ 
wiska. 

- Najwięcej fcfopotów spra¬ 
wiło rru preparowanie amuletu. 
Miałem starego żółwia, który 
już dawno zasechł w swym 
pancerzu. Wsadziłem go do 
mrowiska. Nie mogłem docze¬ 
kać się, kiedy wreszcie mrówki 
dokładnie oczyszczą skorupę. 

Całe ubiegłe lato spędził Ma¬ 
ciek w wyobrażonym przez sie¬ 
bie świecie Apaczów i Koman- 
czow. 

- Podglądałem też różne 
ptaki '. Często przylatywały ko¬ 
sy, sikorki kukułki , Jednej nocy 
czekałem na nietoperza. Tro¬ 
chę się bałem, bo było bardzo 
ciemno, a czas dłużył się w nie¬ 
skończoność - opowiada Ma¬ 
ciek. - Niedawno ktoś zniszczył 
moje obozowisko , postanowi¬ 
łem więc działać bliżej domu. 

Teraz w pogodną noc wcho¬ 
dzi na dach i wpatruje się 
w niebo: 

- To moje ostatnie hobby, 
Żapisałem się do Polskiego To¬ 
warzystwa Miłośników Astro¬ 
nomii, które znajduje się w Kra¬ 
kowie. Stamtąd dostaję wiele 
cennych informacji, które po- 


nuujdią mi poznać tajemnice 
kosmosu. Dzienną buzą jest 
wysokie drzewo, skąd obser - 
wuję chmury. 

Maciek chętnie opowiada 
o swoich zainteresowaniach. 
IMic też dziwnego, że wśród ko¬ 
legów - zwłaszcza młodszych - 
znajduje wielu słuchaczy. Naj¬ 
częściej towarzyszą mu Radek 
i Bartek- Podobnie jak Maciek 
nigdzie nie wyjechali na waka¬ 
cje, Mieszkają w Sopocie, gdzie 
latem ściągają rzesze wczaso¬ 
wiczów. Dfa przyjezdnych jest 
tu wiele atrakcji, ale nawet mo¬ 
rze i molo powszednieją, gdy 
ma się je na co dzień przez 
okrągły rok. Chłopcy znają się 
od wielu lat. Są przecież sąsia¬ 
dami, uczniami tej samej szko¬ 
ły. W wakacje spotykają się każ¬ 
dego dnia. 

- Ostatnio wspólnie składa¬ 
liśmy rakietę „Jowisz"- mówi 
Radek. - Model kupiliśmy 
w Centralnej Składnicy Harcer¬ 
skiej. Pierwsze próby były uda¬ 
ne , kolejne nadszarpnęły nieco 
„Jowisza", bo każdy chciał 
mieć swój udział w zabawie. 

Maciek jest doskonałym 
organizatorem. Skończył kie¬ 
dyś kurs dla zastępowych, 

- Dokąd mieliśmy dobrego 
drużynowego, wyżywałem się 
w harcerstwie. W siódmej kia- 
sie - niestety - odszedł od nas 
i drużyna się rozsypała. Zostały 
jednak pomysły , które wyko¬ 
rzystuję podczas naszych 
spotkań. 

Wieczorem chłopcy rozpala¬ 
ją ognisko. Maciek pokazujeko- 



* * ^ 

Morska przygoda „ Ósemki ” 


(HSl). Do rywalizacji o miano 
najlepszych w turnieju wiedzy 
o morzu, zorganizowanym 
z okazji jubileuszu XXX-lecia 
Polskich Unii Oceanicznych, 
zaproszone zostały dwie szko¬ 
ły: Szkoła Podstawowa nr 8 


w Bolesławcu i Zespół Szkół 
Zawodowych nr 2 z Sierpca. 
Główną nagrodą był a oryginal¬ 
na skóra Iwa ze spreparowaną 
głową drapieżnika - dar Polki 
mieszkającej w Stanach Zje¬ 
dnoczonych, pani Marii Kaim, 


„Chcę urządzić urodziny. 
Co mogę podać?" 


Jak zapewne wiesz, przy 
obecnych brakach zaopatrze¬ 
niowych nie jest to takie łatwe. 
Dlatego proponuję przyrządzić 
praktyczne i tanie jedno danie, 
które mam nadzieję i tobie, 
i twojej mamie nie sprawi dużo 
kłopotu. 

Podaję proporcje na cztery 
osoby: półtorej szklanki ryżu 
ugotuj tak jak makaron w dużej 
Ilości osolonej wody z dodat¬ 
kiem łyżki oliwy, Do ryżu moż¬ 
na dodać: resztki upieczonego 
kurczaka, kiełbasy, wołowiny 
oraz warzywa: pomidory 
w ćwiartkach, ogórki świeże 
pokrajane w kostkę, natfcę z pie¬ 
truszki, szczypiorek, cebulę 
drobno pokrojoną, rzodkiewki. 


Bardzo dobre są także maryna¬ 
ty: grzybki, korniszony, ewen¬ 
tualnie śliwki w occie. Ilość 
i kompozycja składników może 
być dowolna, stosowana w za¬ 
leżności od tego, co akurat jest 
w domowej spiżarni. Do tego 
należy przyrządzić sos z jednej 
trzeciej szklanki oliwy, soku 
z połowy cytryny lub szczypty 
kwasku cytrynowego, szczypty 
cukru soli i pieprzu. Sos przy¬ 
rządzaj w małej butelce lub sło¬ 
iczku i dobrze go wymieszaj. 
Ma być słodko-kwaśno ostry. 
Na koniec trzeba nim zalać wy¬ 
mienione składniki, starannie 
wymieszać i wstawić do lodów¬ 
ki na pół godziny, 

Do tego dania będą bardzo 



legom, jak można zmienić bar¬ 
wę ognia, 

- Gdy dosypie się trochę so¬ 
li kuchennej , pali się żółtym 
płomieniem , siarczan miedzio¬ 
wy zabarwia ognisko na zielo¬ 
no , a związki cynku na różowo. 
W „Kalejdoskopie Techniki " 
który systematycznie czytam, 
można znaleźć podobne prze¬ 
pisy . Sami potrafimy zrobić na 
przykład lemoniadę, która sma¬ 
kuje nam bardziej od tej kupio¬ 
nej w sklepie , 


- Chcemy mieć swój propo¬ 
rzec- mówi Maciek. - Myślę, że 
wzorem harcerzy moglibyśmy 
też zdobyć różne sprawności 
Niejeden z nas zasłużył choćby 
na miano astronoma , czy che¬ 
mika. Kiedy cała nasza paczka 
będzie w komplecie , rozdam 
chłopcom specjalne znaczki , 
które wykonałem sam z piór, 
kory i drewna. Będą to raczej 
ozdoby niż odznaczenia — 
dodaje. 

14-letni Maciek Kościelniak 


nie potrafi się nudzić. Może dla¬ 
tego, że istnieje tak wiele 
spraw, które go interesują i wy¬ 
pełniają od A do Z jego wolny 
czas. Pomysły na dobrą zaba¬ 
wę podsuwa mu l iteratura i wy¬ 
obraźnia. I choć przez całe wa¬ 
kacje nigdzie nie wyjeżdża, zna¬ 
lazł chyba receptę na ciekawe 
spędzenie lata, 

ANNA STUDZIŹBA 

fot. J. topuszyński 
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Turniej, którego hasłem by¬ 
ło: „XXX-lecie PLO na morzach 
świata" odbył się z całym mor¬ 
skim ceremoniałem na pokła¬ 
dzie statku Liceum Morskiego 
w Gdyni, m/s „Edward Dembo¬ 
wski". Oprócz pytań konkurso¬ 
wych zawierał także zadania 
praktyczne: wiązanie węzłów 
marynarskich, wykonanie pio¬ 
senki o morzu, rysowanie syl¬ 
wetek statków, wybijanie go¬ 
dziny za pomocą dzwonu okrę¬ 
towego itp. Drużynom gorąco 
kibicowali młodzi jungowie 
i grupa młodzieży z zaprzyjaź¬ 
nionej z Bolesławcem gdyń¬ 
skiej szkoły sportowej - „Czter¬ 
nastki", Emocjonująca wlaka 
zakończyła się zwycięstwem 
bolesławian, którzy z drużyną 


z Sierpca przegrali tylko w jed¬ 
nej konkurencji. Jest to juz dru¬ 
ga „morska" victoria szkoły 
w Bolesławcu, W 1979 r, zwy¬ 
ciężyła w podobnym konkursie 
swoich rówieśników z Gdańska 
i Żyrardowa, 

Nie tylko z lwiej skóry cieszyli 
się bolesławieccy uczniowie. 
Wśród nagród znalazły się też 
lampy okrętowe, wydawnictwa 
morskie, medale i proporcyzki 
armatorskie. II oficer PLO, Teo¬ 
fil Grydyk, ofiarował młodzieży 
kilkaset muszli, które zebrał na 
plażach afrykańskich i azjatyc¬ 
kich w czasie wielu rejsów. 

Ma ta szkoła wielu przyjaciół, 
także na odległych kontynen¬ 
tach, Pani Elżbieta Shankar 


z Bombaju wysłała np. ostania 
na statku PLO m/s „Wester¬ 
platte" kolekcję wyrobów fol¬ 
klorystycznych, a wśród nich 
płaskorzeźbę hinduską, drew¬ 
niane lampy i rzeźbione w drze¬ 
wie słonie, malowane na płót¬ 
nie obrazy, rysunki-miniatury, 
a nawet... sadzonki tropikal¬ 
nych kwiatów, które kwitną bez 
przerwy cały rok. Dary te dotrą 
do szkoły przed końcem waka¬ 
cji, podobnie jak cenne ekspo¬ 
naty z Antarktydy przywiezione 
na pokładzie „Antoniego Gar- 
nuszewskiego" przez uczestni¬ 
ków ostatniej wyprawy badaw¬ 
czej RAM, 

Jesienią „Ósemka" będzie 
gospodarzem sesji popularno¬ 
naukowe] na temat wychowa¬ 
nia morskiego pod partonatem 
Polskiego Towarzystwa Nauto- 
logicznego. Stowarzyszenia 
Działaczy Kultury Morskiej, Ligi 
Morskiej i PLO, 

PAWEŁ ŚLIWKO 
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smakowały napoje też przez 
ciebie sporządzone. Najładniej 
będą wyglądały podane w wy¬ 
sokich szklankach, ustawio¬ 
nych na podręcznym stoliku. 

1. Herbata schłodzona, ma¬ 
ło osłodzona znakomicie gasi 
pragnienie* Można do niej do¬ 
dać kostki lodu. 

2. Koncentraty lemoniad 
(bywiją w sprzedaży), Należy 
je rozpuścić w gotowanej, wy- 


studzonej wodzie (torebka wy¬ 
starcza na szklankę). 

3. Napoje owocowe można 
zrobić ze wszystkich owoców 
(zimą z mrożonych) lub soków 
i nektarów z domowej spiżami 
czy też kupionych w sklepie, 
Dobry jest napój z czarnych po¬ 
rzeczek przetarty przez sito 
z dodatkiem cukru tub miodu. 
Do soku można dodać wodę 
mineralną lub sodową, kostki 
,,.lodu. Polecam też płynny 


owoc, może być wieloowoco¬ 
wy, jabłkowy itd* W propor¬ 
cjach pół na pół zmieszać go 
z wodą mineralną, dodać kost¬ 
kę lodu. 

Dla tych, co nie lubią słód* 
kich napojów, polecam napoje 
warzywne, zawierające witami¬ 
ny i sole mineralne (dobrze jest 
je doprawić solą). 

1. Pomidorowy, rozcieńczo¬ 
ny wystudzoną wodą w propo¬ 
rcjach pół na pół dopraw solą 
i pieprzem i doda] trochę sieka¬ 
nej zielonej pietruszki. 

2. Wielowarzywny - dodaj 
trochę przegotowanej wody, 
SÓL pieprz, posiekany koperek, 

3. Sok marchwiowy wymie¬ 
szaj z przegotowaną zimną wo¬ 
dą, dodaj kwasek cytrynowy, 
sól t siekany drobno koperek. 

Sądzę, że i danie z ryżu, i soki 
znakomicie zaspokoją apetyty 
twpich gości. Życzę smacznego 
j dobrej zabawy, (bs) 



Co zrobić, aby 13-latki 
nie piiy i nie paliły? 


jestem uczennicą VI klasy szkoły pod¬ 
stawowej i sama widzę co się dzieje 
w szkołach, zarówno wśród chłopców 
jak i dziewcząt. Nasza klasa liczy 29 
uczniów. Jeszcze w V klasie było 2 pala^ 
czy i .^nałogowców" (czyli „alkoholi¬ 
ków"). W VI klasie jest ich już 17, a cc 
będzie dalej .? Jak widzimy, dzisichza 
młodzież w 13 roku życia nic tylko sama 
pali papierosy i pije alkohol, ale i pociągu 
za sohą Innych uczniów. Jak możemy 
„wyleczyć" nas?: kraj z alkoholizmu, 
skoro 13-letnia młodzież bierze się za 
picie i palenic. W naszej klasie i szkole 
jest to bardzo popularne* Uczniowie, 
którzy palą i piją są „podziwiani” przez 
innych, że w ogóle odważyli się na coś 
takiego. To jedna sprawa. 

Następna - są to miejsca, w których 
młodzież pali i pije. Przy naszej szkole 
jest coś, co się nazywa,.parkiem 1 ". Sąsia¬ 
duje on z przedszkolem. Kilka metrów 
ciągnie się krata, przez którą wszystko 
widać, ale uczniowie przenoszą się w dal¬ 
szą część, gdzie jest mnr. Jest tam zwalo¬ 
ne drzewo. Siadają na nim. Oczywiście 
można ich zobaczyć z boiska szkemego, 
ale kto by się tym interesował, nikt nie 
pójdzie /glosie tęgo do nauczycielki. 

Kiedyś idąc przez park, zobaczyłam 
chłopców z naszej klasy, którzy często¬ 
wali wódką i papierosami (podając ie 
przez kratę) maluchy - przedszkolaków, 
Gdy to zobaczyłam, na brałam wstrętu 
zarówno do chłopców jak i do wychowa¬ 
wczyń z przedszkola, że nie pilnują dzie¬ 
ci. Maluchy krztusiły się* ale chłopcy 
pokazywali im jak to się poprawnie robi. 
Szłam wtedy z koleżanką. Om nic sobie 
z tego nie robiła. Gdy wspominałam 
o tym spytała: „A może zaraz polecisz 
wy kapować? - Tak, chciałam to zgłosić, 
ale oczywiście przez kilka dni chodził za 
mną pewien chłopak i obserwował mnie. 
Bał się, że wykapuję. Ja też się bałam. 
I jak tu mamy „wyleczyć” Polskę? 

„Uczciwa t niepaląca" 

...Oderwać się 
od ziemi choćby raz?. 

Jestem „stworzeniem 51 o bardzo wy 
bujakj wyobraźni i dlatego w odpowie¬ 
dzi na twój apel piszę kilka słów w obro¬ 
nie marzycieli. 

Czy marzenia się spełniają? Owszem, 
jeśli mamy do czynienia z marzeniami 
człowieka - realisty, bardzo twardo sto¬ 
jącego na ziemi, którego plany na przy¬ 
szłość są jak on - realne. Mogą się one 
również spełniać wtedy, gdy jest się bar¬ 
dzo stanowczym i posiada się szalenie 
silną wolę. Niestety, tych akurat cech 
brakuje nam właśnie najczęściej. 

W taki razie jeśli nie masz tego szczęś¬ 
cia i ani w 10 proc. swej osobowości nic 
jesteś realistą, a na domiar złego nie 
posiadasz dwóch w/w cech, to czy twoje 
marzenia są czymś zupełnie pozbawio¬ 
nym sensu i czymś zupełnie niepotrzeb¬ 
nym? Nie, na pewno nie. Bo naprawdę 
niewielu na tym świecie jest szczęśliwa 
eów, którzy urodzili się milionerami 
i którzy; spędzają swoje całoroczne pra¬ 
wic wakacje gdzieś na Miami Reaeh czy 
Hawajach. I nie każdy również jest Mic¬ 
kiem Jąggereiru nie każdy wy lansow ał 
coś takiego jak „Hey Jdt ,ł . Lecz ża to 
cholernie dużo jest tych najzwyczajniej 
zwykłych - tych szarych Ludzi, jednych 
z widu, jednych z tłumu... Tych, któ¬ 
rych życie nie posiada swej specyfiki, 
swego koloru,,. Jest widu owych prze¬ 
ciętniaków, których historia żywota iesi 
właściwie niczym. Więc jeśli nie bywasz 
na Hawajach, lecz danym ci jest spędzać 
życie gdzieś w Europie środkowej, gdzie 
tylko kolejki po „nowość starość, zmę¬ 
czenie i kamienne zwątpienie”, to po¬ 
winno być cię stać przynajmniej na szalo 
ne, barwne sny. Bo gdy zaczniesz bujać 
w obłokach, możesz stworzyć swój włas¬ 
ny, wyimaginowany świat. Tam może 
być zupełnie inaczej - tam możesz i ty 
stać się Beatlesem swojej epoki, tam 
kiedy tylko zapragniesz, dopłyniesz do 
swego eldorado, tam zakocha się w tobie 
ta, która w prawdziwym świecie nawet 
spojrzeć na ciebie nie chce, tam w końcu 
ty zaczniesz się liczyć, ty będziesz pęp 
kie ni świata - jeśli tylko zechcesz,.. 

Więc czy nie warto oderwać się od 

ziemi chbćby raz? Elżbieta 
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W wielkim fotelu, sprzed stu fot może. 
Wsłuchał się dzfoduś w zamieć na dworze, 

U 

I nagle dziatwa przypadnie z wrzawą: 

Powiedz nam, dziadku, bajkę ciekawą! 

| - Jak szedł Twardowski do piekieł bramy? 

- O, me f dziadziusiu! Znamy to, znamyI 
| - Więc o Madeju, co zbrodnie knował? 

]- Ach, wiemy: Madej odpokutował! 

To o Kopciuszku w zgrzebnej odzieży? 
i - Na pamięć umiem, niech dziadziuś wierzył" 


- tak Artur Oppman czyli Or-Ot (1867-1931) opisał 
niegdyś natrętne, domagające się wciąż nowych bajek 
dziad. Niewiele się od tamtych czasów zmieniło J Wyna¬ 
lezienie telewizji głodu bajek nie zmniejszyć a i najbar¬ 
dziej łubiane są nadal te, których słuchali jeszcze nasi 
przodkowie. Że zaś ich książkowe wydania są rzadkie 
i mają mizerne nakłady, dziadkowie i babcie znów 
muszą wytężać swą pamięć j struny głosowe. Oczywiś¬ 
cie, jeżeli nie stoją w kofejakch do sklepów! By nieco 
ulżyć ich nie ekkiej dziś doli, postanowiliśmy zachęcić 
Was do zastąpienia ich - co i Wam samym może 
dostarczyć godziwej wakacyjnej rozrywki! 


Komu bajać? 

Oczywiście młodszemu rodzeństwu 
i nudzącej się dzieciarni z sąsiedztwa, dla 
której rodzice nie mają tyle czasu, ile Wy 
możecie znaleźć \ Najmniejsi amatorzy 
bajek nie zawsze umieją je sami przeczy¬ 
tać - h jeśli potrafią, to zwykle znają już 
szystkie swoje zbiory bajek na pamięć, 
a nowych zdobyć nie mogą. Wygrzebcie 
iąc dla nich te, które Wy kiedyś lubiliś- 
Ć poszukajcie ich na swoich półkach, 
wypożyczcie z biblioteki! Jeśli okaże się to 
za trudne, możecie je po prostu opowie¬ 
dzieć po swojemu, lub wymyślić całkiem 
owe bajki. Rozejrzyj cle się też po okolicy, 
nie mieszka w niej jakiś ludowy baja rz, 
eśli nie zgodzi się przyjść do Was na 
wieczór bajek, jego opowiadania możecie 
^.agrać lub zapisać i „sprzedawać dalej", 
oże ocalicie tak od zapomnienia jakąś 
iejscową legendę? 

Nie tylko młodszym możecie jednak 
ajaćl Niżej znajdziecie kilka pomysłów 
abawy z bajką i dla Was samych. 

Gdzie bajać? 

Niekoniecznie na przyzbie - choć to 
iwietne miejsce! Wieczór bajek można 
Eeż urządzić przed starą kuźnią, w ruinach 
?amku lub przy ognisku w miejscu, gdzie 
łonoć „straszy", gdzie jak pisał Mickie¬ 
wicz w jednej z ballad 


„Raz trup po drodze bez głowy się toczy. 
To znowu głowa bez ciała; 

Roztwiera gębę i wytrzeszcza oczy, 

W gębie i w oczach żar pała" 

Również o takie miejscowe „uroczy¬ 
sko" 1 związane z nim podania popytajcie 
starszych ludzi* 

Jak bajać? 

* 

Nie nudząc! Opowiadanie bajek jest 
jedną z najdawniejszych sztuk. Słuchacza 
trzeba wciąż zaskakiwać cudami i niespo¬ 
dziewanymi zwrotami akcji, nie wolno 
przedwcześnie zdradzać mu wszystkich 
tajemnic. Najważniejsze jest chyba umie¬ 
jętne budowanie nastroju! Chwile najwię¬ 
kszego napięcia nie mogą trwać zbyt dłu¬ 
go i przeplatać się powinny z humorem, 
tak jak odwołujące się do wyobraźni bar¬ 
wne opisy - zżywymi dialogami. W wielu 
baśniach powtarzają się też jak refren całe 
fragmenty... 

Bajki długie opowiadać lub czytać moż¬ 
na „na raty", przerywając, oczywiście, 
w najciekawszym miejscu. Czytać można 
przy tym zmieniając głos, albo dzieląc role 
między kilka osob. Od takiego „uteatral- 
niania" mały już krok do zaadaptowania 
baśni na scenę - co wymaga wprawdzie 
dłuższych przygotowań, lecz sprawi też 
wszystkim większą frajdę! 0 pomoc 
w wykonaniu dekoracji, kostiumów i ma- 


■ 


W zaklętym tesle baśni, za gadającym strumieniem 
co ciecze w ntedocieczone, śpi coś. Wiesz co? 

Ja nie wiem,.. ‘ 

Więc wchodźmy tam na palcach, fantazji kłusownicy, 
skradajmy się ostrożnie. Nie zbudźmy TAJEMNICY! 


-czyli wieczory na przyzbie 










Ilustracja JM. Szancera do „Pinokia" C. Collodiego 

sek lub lalek (zależnie od tego, czy będzie dzów. Lalki,'które stwarzają największe 
to przedstawienie aktorskie czy kukiełko- chyba pole do popisania się fantazją, da 
we) poprosić możecie i przyszłych wi- się zrobić również z jarzyn, ze słomy, 


puszek po konserwach i plastykowych 
butelek, można je wydąć z tektury i umo¬ 
cować na patykach... 

O czym bajać? 

O wszystkim! Możecie urządzić kon¬ 
kurs na wymyślanie najbardziej niepraw¬ 
dopodobnej i śmiesznej historii lub też 
straszyć się niesamowitymi opowieścia¬ 
mi o duchach czy przybyszach z innych 
planet (w myśl znanego powiedzenia pani 
Ou Deffand, która na pytanie: „Czy wierzy 
pani w duchy?" odpada: „Nie, ale bardzo 
się ich boję."). Pamiętajcie jednak, że 
choć w bajkach jest nieraz dużo okrucień¬ 
stwa, zawsze dobrze się kończą, wyraża¬ 
jąc ludowe poczucie sprawiedliwości! 

Obok wywodzących się z ustnej tradycji 
ludu baśni prozą, jakie pisali bracia 
Grimm: {autorzy m in „Jasia i Małgosi"), 
Perrault (autor „Kota w butach" i „Czer¬ 
wonego Kapturka"), czy Andersen - ist¬ 
nieją też krótkie, żartobliwe bajki wier¬ 
szem, których mistrzami byli Ezop, La 
Fontaine, Kryłow, a u nas Krasicki, Mickie¬ 
wicz, Fredro... 

Wybierają więc lub układając bajki ma¬ 
cie wiele wzorów! A może zechcecie na¬ 
śladować drukowane tu niżej parodie, 
przygotowując program kabaretowy dla 
starszych, złożony z wierszy, monologów 
i skeczy, urozmaicony śpiewanymi przy 
gitarze balladami - np. o najmłodszym 
z trzech braci, któremu dostał się w spad¬ 
ku jedynie pozbawiony części zamien¬ 
nych Ursusek - Garbusek? 
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Ilustracja JM. Szancera 
do baśni „Latający fo - 
tel" J. Ch r Andersena 


Skąd wzięły się 
| baśnie, czemu służą, 
{dlaczego nadal lubi¬ 
my Ich słuchać? Co 
mają z nimi wspólne¬ 
go opowieści grozy, 
jakie pisał choćby Ed¬ 
gar Allan Poe i współ¬ 
czesne opowiadania 
fantastyczn o-nauko- 
we? Jak wytłuma¬ 
czyć dzisiejszy rene¬ 
sans filmowych „dre¬ 
szczowców" o wam¬ 
pirach i monstrual¬ 
nych potworach oraz 
wzrost zaintereso¬ 
wania magią I parap¬ 
sychologią? Oto 
krótki wykład na ten 
temat dla słuchaczy 
Przyspieszonego 
Kursu na Bajarza Wa¬ 
kacyjnego: 
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OD BAŚNI DO , ,SCIENCE-FICTION” 


„Bośnie, piękne zwierciadła, wód, prze- 
I jrzystych i głębokich! W głębinach* które 
i w nich wyczuwamy, kryje się doświadczenie 
tysiącleci. (...) 

J 'W wierszach, które powtarzają dzieci w An¬ 
glii i w Niemczech i których trwanie podtrzy¬ 
muję z pokolenia napokolenie* (...) jest echo 
bezmiernie oddalonych obrzędów* które towa¬ 
rzyszyły zaślubinom* narodzinom i śmierci; 
echo obyczajów chrześcijańskich, pogańskich 
lub wbśdwych cywilizacjom zaginionym, ist¬ 
niejącym przed tyloma wiekami, że ich liczby 
możemy się zaledwie domyślać. W tych baś¬ 
niach* które wielu uważa za naiwne* uczeni 
odnajdują całą mitologię poetycką i odblaski 
przedświtu ludzkiej wyobraźni. Słuchając 
tych opowiadań, z których każde zawiera bez- 
i władną, czasem wprost nie dającą się rozwik¬ 


łać mieszaninę tysiącletnich motywów, powra¬ 
camy do tych czasów, gdy zwierzęta i rośliny 
mówiły, gdy dusza ludzka oddzielała się w no¬ 
cy od ciała i przeżywała tysiące przygód* gdy 
ukrywała się w kwiecie, w drzewie, w zwierzę¬ 
ciu leśnym czy polnym, gdy stawała się dy¬ 
mem* demem lub zwierciadłem...” 

(Patii Hazard ,, Książki, dzieci i dorośli 
- tłum. Irena Słońska) 

-^Tak pbał francuski uczony Faul Ha¬ 
zard. A oto, co sądzi o baśniach i ich „lite- 
rackim potomstwie" - fantastycznych opo¬ 
wieściach grozy, w których tak lubował się 
wiek XIX oraz o współczesnej fantastyce 
naukowej - jego rodak Roger Caillois; 

,,Poprzez cudowność baśniową człowiek, 
który nie opanował jeszcze technik zapewnia¬ 


jących mu władanie przyrodą* spełnia w myśli 
różne naiwne swoje życzenia* które wydaj ą mu 
się w życiu niemożliwe do spefaiietila: błyska¬ 
wicznie przenosić się z miejsca na miejsce* stać 
się niewidzialnym, działać na odległość, przy¬ 
bierać dowolną postać zwierzęcą czy ludzką, 
posługiwać się do wykonania swojej pracy 
posłusznymi zwierzętami czy nadprzyrodzo¬ 
nymi niewolnikami, rozkazywać duchom, Ży¬ 
wiołom, posiadać niezwyciężoną broń, cudow¬ 
ne maści, rogi obfitości* magiczne eliksiry 
miłosne, uniknąć wreszcie starości i śmierci. 
(...) 

Tylko że ostatecznie dopiero technika po¬ 
zwala na swobodne poruszanie się w powietrzu 
i na pracę bez zmęczenia; prawdziwy samolot 
zaćmiewa marzenia o łatającym dywanie czy 
skrzydlatym koniu. (...) Nauka w dużym sto¬ 
pniu przekształciła dolę człowieczą, ale zara¬ 
zem wyznacza jasno granice i uświadamia ich 
nieprzekraczalność. Zakres władzy człowieka 
poszerza się, ale ciemności zaświatów stają się 
przez to jeszcze "bardziej groźne* (*,.) Stąd 
fantastyka przerażenia. (...) 

Te opowiadania fantastyczne o siłach nad¬ 
przyrodzonych wyrażały lęk człowieka wobec 
faktu, żc regularność, porządek świata, z ta¬ 
kim mozołem ustalone i dowiedzione przez 
metodyczne badania nauk eksperymental¬ 
nych, zostają nagle zakłócone pod naporem 
nieprzejednanych* mrocznych, demonicznych 
sił. 

Z kolei opowieść fantastyczno-naukowa, od¬ 
zwierciedla niepokój naszej epoki, którą ogar¬ 
nia przerażenie na myśl o postępach teorii 
techniki dla której nauka przestaje być ochro¬ 
ną przed Niewyobrażalnośdą, przeciwnie* sa¬ 
ma zaczyna wciągać ludzkość w otchłań. Bo 
nauka przestała byś jasnością i bezpieczeńs¬ 
twem* stała się niepokojącą tajemnicą. (...) 

Tak więc baśń* opowiadanie fantastyczne* 
„sdetice-fiction” spełniają w literaturze analo¬ 
giczne funkcje, które zdają się sobie przekazy¬ 
wać. Wyrażają one najwyższy stopień napięcia 
pomiędzy tym, co człowiek może, a tym, co by 
chciał móc (zależnie od epoki będzie to latanie 
w powietrzu albo marzenie o sięgnięciu 
gwiazd)* pomiędzy tym, co człowiek wie. 
a tym, co skrywa jeszcze przed nim zasłona 
tajemnicy,” 

(Roger CaiUois „Od baśni do seience-Ii !c- 

- tłum . Jerzy Lisowki) 


| Te sam e bajki inaczej j 

BRACIA MIESIĄCE 

By! marzec. Zly Dyrektor spółdzielni mieszkaniowej po raz dwudziesty kazał Sierotce 
przynieść zaświadczenia, że nie mieszka ona z rodzicami, że faktycznie od Lat wynajmuje 
pokoje u ludzi, że pracuje tam, gdzie pracuje itp... 

- Gdy przyniesiesz te zaświadczenia - powiedział - będę mógł załatwić to twoje podanie. 

Ale kiedy Sierotka wróciła do niego ze wszystkimi papierkami, okazało się* że na jej miejsce na 
liście przydziału mieszkań znów wpisano bogatego kuzyna któregoś ze znajomych Dyrektora. 

- Musisz jeszcze cierpliwie poczekać! - powiedział Dyrektor. - Chyba, że zapłacisz nam 
w dolarach.., 

- Skąd ja wezmę dolary - martwiła się Sierotka wracając do swej wynajmowanej za trzy 
czwarte pensji klitki na peryferiach miasta. Była tak zrozpaczona, że zabłądziła i zaszła 
w ciemny Las* gdzie dookoła ogniska siedzieli Brada Miesiące. Gdy dowiedzieli się* dlaczego 
Sierotka płacze, zamienił się Marzec miejscem z Sierpniem* I naraz... jak nie powiał wiatr od 
morza, jak nic zdmuchnął złego Dy rektora z posady! A Sierotce przydzieliła wkrótce 
mieszkanie społeczna komisja... 

KOPCIUSZEK (wersja sceniczna) 

Kopciuszek umorusany i rozczochrany, jak to on, łuska groch skarżąc się: „Brzydkie 
Kaczątko zostało już łabędziem, głupi Jasio okazał się najmądrzejszym Z trzech braci* 
o budziła się kpiąca Królewna - tylko ja nie mogę znaleźć sobie królewicza! Już tyle razy 
gubiłam wieczorem pantofelek w dyskotece, ale co jakiś królewicz mi go porem odnosił, fo 
gdy tylko wszedł, rzucał go zaraz i uciekał.,. O właśnie nadchodzi następnyl Może ten nie 
zwie/e?" " r " ‘ 

Królewicz wchodzi z pantofelkiem, ale na widok Kopciuszka rzuca go i ucieka. 

Kopciuszek wota za nim: *, Królewiczu* poczekaji Dlaczego nie chcesz nawet przymierzyć?! 

I oto nagle wśród błysków i grzmotów pojawia się Wróżka ze swoją dobrą radą: 

wystarczy w dyskotece strojna kiecka* modny r spodzień 
gdy chcesz zdobyć królewicza , dbaj o wy r gl$d swój na co dzień!” 

KURKA ZŁOTOPIÓRKA 

Łapczywy kogutek Szałaputek zatruł się czymś nieświeżym. Pędzi kurka Zlotopiórka do 
apteki po ratunek dla niego: 

- Aptekami, daj leki! 

- Komu leki? 

- Kogutkowi, bo kogutek Szałaputek jak nieżywy, wpadł w pokrzywy i ani tchnie! 

- Nie dam ci leków, aż nie kupisz mi zapałek! 

Pognała więc kurka do kiosku „Ruchu”: 

- Kioskarzu, daj zapałki! 

- Komu zapałki? 

Ł Aptekarzowi, żeby dał leki. , 

- Komu leki? 

- Kogutkowi, bo kogutek Szałaputek jak nieżywy, wpadł w pokrzywy i ani tchnie! 

- Sprzedam ci zapałki* jak mi kupisz żółtego sera. , 

Pobiegła więc kurka po ser. A potem po mydło, cukierki, wiersze Miłosza, baterie do radia... 
Dotąd stoi kurka w którejś z kolejek i nie wiemy jeszcze jak się ta bajka skończył 

i V - 

JESZCZE JEDNA BAJKA (wierszem) 

W bajkach wszystko jest możliwe, 
przy nich kłamstwa gazet bledną! 

W bajkach kije-samobije 
prawo znają tylko jedno. 

"Fu się przed nim nie ukryje 
największego władcy chciwość. 

Chcecie bajki? Posłuchajcie: . 

„Była kiedyś sprawiedliwość...” 1 


































lekarza , prawnika, artystę a nawef - Po¬ 
dzieją", Nowatorstwo Machado polega 
na tym, że jako pierwszy na śwlecie potra¬ 
fił zaangażować w realizację tej teorii wła¬ 
dze państwowe. 


Gdzieś tam podobno uczeni wysyłają z Ziemi sygnały, czekając odpowie- 
dzi od naszych nieznanych sąsiadów z kosmosu. Do tej chwili jakoś się 
jeszcze nie odezwali, ale kto wie, kto wie.,. Latające spodki czyli UFO ciągle 
stą pojawiają i czort wie co z tego może dla nas. Ziemian, wyniknąć. Ba, u nas 
nawet pt zed kilku laty jeden wylądował, gdzieś w lubelskiej ziemi, a dzielny 
rolnik jak go dostrzegł, to zaraz zaparkował swoją furmankę przy tym UFO, 
koniom zadał obroku i nie lękając się zielonych ludzików uciął sobie z nimi 
taką wymianę poglądów, że hej. Autorzy książek t filmów fantastyczno-nau¬ 
kowych wróżą nam ciągle wizyty kosmitów, czasem przyjazne, ale najczęś¬ 
ciej aż człowiek gęsiej skóry dostaje ze strachu. Wprost zagładą ludzkości 
grożą te inwazje istot o wyższej od naszej inteligencji. Patrzymy więc w to 
niebo nać nami... 


w tym jednak musi być... Ciekawy 
eksperyment przeprowadzono kilka 
lat temu w pewnej szkole podstawo¬ 
wej w małym miasteczku amerykańskim, 
Grupa psychologów przeprowadziła ba* 
dania testowe w sześciu klasach przed 
rozpoczęciem nauki. Nauczycielom wy¬ 
jaśniono, że dzięki testom będzie można 
przepowiedzieć rozwój intelektualny 
uczniów lub jego zahamowania. Nastę¬ 
pnie podano im nazwiska dzieci, które 
w ciągu nadchodzącego roku szkolnego 
dadzą dowody dynamicznego rozwoju in* 
telektualnego. 1 tak się stałoI Właśnie ci 
uczniowie robili największe postępy. Pro¬ 
blem polegał jedynie na tym, że nazwiska 
dzieci rzekomo wybitnie uzdolnionych, 
zostały przez eksperymentatorów wybra¬ 
ne drogą losowania! A więc tylko dobry 
stosunek nauczycieli do tych uczniów, 
warunkował szybszy niż u innych rozwój 
ich inteligencji. Nie wydaje się jednak 
ulegać wątpliwości, że uczniowie rozpo¬ 
czynający naukę mają nierówne szanse. 
Na poziom intelektualny człowieka wpły¬ 
wają bowiem w różnym stopniu {tu wśród 
uczonych zgody nie ma, co do proporcji) 
co najmniej trzy czynniki: dziedziczność, 
środowisko rodzinne i społeczne. 


C zy w naszym kraju coś się robi 
w dziedzinie badań nad „ przyspie¬ 
szeniem doskonalenia inteligencji"? 
Tak, Zajmuje się tym od kilku lat jedna 
z pracowni instytutu Badań Pedagogicz¬ 
nych. Są to eksperymenty udane, ale ja- 
koś szkolnictwo nie bardzo się tym przeję¬ 
ło, Może jednak trzeba pójść za przykła¬ 
dem Wenezueli i powołać ministerstwo 
do spraw rozwoju inteligencji? Zbyt częs 
to mówimy u nas o tym, że marnują się 
talenty, natomiast zbyt rzadko - co należy 
zrobić, by każdy uczeń mógł ujawnić swe 
zdolności. Wszyscy jesteśmy nieprzecięt¬ 
nie zdolni pod jakimś względem, ale zbyt 
mało stwarza się nam szans, aby się to 
ujawniło. Wielki kompozytor Berlioz po* 
wiedział kiedyś: „Szczęście posiadania 
talentu nie wystarcza , trzeba jeszcze mieć 
talent do szczęścia ", Ale szczęściu można 
jednak pomóc we własnym zakresie. Jest 
na to stary, wypróbowany sposób. Trzeba 
pracować, pracować, pracować,.. Na* 
prawdę, innej metody, niestety, nie ma. 

A co z inwazją geniuszy z Wenezueli? 
A niech przychodzą, może się czegoś od 
nich nauczymy. 

JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


S zkoda czasu, być może „wróg" jest 
bliżej, tu na Ziemi, wśród nas i już się 
przygotowuje, już się szkoli. Tym 
wrogiem mogą okazać stę... geniusze. Na 
razie ich „szef" twierdzi, ze: ft O sprawach 
doskonalenia Inteligencji będzie się za 
parę lat mówiło na całym świecie. Będzie 
to najważniejsza rewolucja w historii lu¬ 
dzkości, ponieważ gdy inteligencja stanie 
się dobrem sprawiedliwie podzielonym , 
nie będzie już miejsca na wyzysk człowie¬ 
ka przez człowieka. Dotychczas inteligen¬ 
cja była przywilejem l Było to najniewłaś- 
ciwiej rozmieszczone naturalne bogac¬ 
two świata , Władza inteligencji stanowi 
główną przyczynę ucisku w ludzkiej histo¬ 
rii" Ładnie to brzmi, ale jeśli szefowi się 
odmieni i zechce przy pomocy swej ekipy 
geniuszy podporządkować sobie ludz* 
kość i naśle na nas na przykład roboty? 

Ostrzegam, wszystko co mówi „szef", 
to wcale nie są żarty a fakty, z którymi 
można i trzeba nawet nie zgadzać się bo 
zalatuje to utopią, ponieważ nie ma ludzi 
jednakowych i jeśli wszystkim przybędzie 
inteligencji, to i tak nie jednakowo. Ale... 
lepiej z mądrym zgubić, niż z głupim zna¬ 
leźć. No więc, jak to jest z tymi geniusza¬ 
mi ? Gdy w marcu 1979 r. świeżo wybrany 
prezydent Wenezueli powołał do życia 
Ministerstwo do spraw Rozwoju Intelige¬ 
ncji, wywołał tym krokiem powszechne 
zdumienie, cierpkie komentarze f kpiny. 
Źródłem dodatkowego zdumienia, oszo¬ 
łomienia, a czasami wręcz zgorszenia sta¬ 
ły się poglądy pana Machado, 49-letniego 
profesora socjologii, który został kierow¬ 


ał może , któregoś ranka obudzi nas robot - wysłannik geniuszy? 

chodzili oni „kurs rozwoju inteligencji". 


nikiem tego resortu. Zdaniem Luisa Al¬ 
berta Machado, „inteligencji nie determi¬ 
nują czynniki dziedziczne . Ani rasa , ani 
płeć , ani wiek nie decydują o ludzkich 
zdolnościach umysłowych . Nie ma ludzi 
lepszych i gorszych " A inteligencja jest 
„owocem nauczania ". Można ją więc roz¬ 
wijać, doskonalić za pomocą ćwiczeń me¬ 
todycznych, Minister twierdzi wręcz, że 
„ każdy normafn y śm ierteinik może zostać 
geniuszem jeśli tylko tego pragnie , Wy¬ 
starczy zdobyć się na wysiłek wprowadze¬ 
nia wżycie pewnych metod rozbudzania 
inteligencji Takie techniki i systemy po¬ 
zwalające każdemu po zaledwie kilku mie¬ 
siącach ćwiczeń podwyższyć swoją inteli¬ 
gencję , opracowano w czasie ostatnich 
trzydziestu lat " 

N ic dziwnego, że takie - dość ryzy¬ 
kowne stwierdzenia - wzbudzały ra¬ 
czej więcej kpin niż prób zrozumie¬ 
nia, ale pewnego wrześniowego dnia 
1979 r. śmiech, jak to się malowniczo 
okreśta, zamarł na ustach jego przeciwni¬ 
ków. Przy muzyce... W czasie zakrojonego 
na szeroką skalę pokazu, minister zapre¬ 
zentował 500 gościom, prezydentowi 
i dziennikarzom grupę sześćdzlesięciorga 
dzieci w wieku od 5 do 9 lat, które w wię¬ 
kszości wzięły do ręki skrzypce pierwszy 
raz w życiu trzy miesiące temu. Trzeba 
dodać, że były to na ogół dzieci wywodzą¬ 
ce się ze środowiska Indian, a więc bardzo 
biednego i na dość niskim poziomie cywi¬ 
lizacji. Niektóre nie rozumiały ani słowa 
po hiszpańsku. W obecności zdumionych 


widzów dzieci wykonały bezbłędnie, we¬ 
spół z narodową orkiestrą młodzieżową 
Wenezueli, „Symfonię zabawek" Haydna 
oraz, fragment IX Symfonii Beethouena. 
Stwierdzono, że taki sam poziom gry pre¬ 
zentują dzieci po kilku latach nauki w szko¬ 
le muzycznej. Jaki był cel tego pokazu? 
Udowodnienie, że istnieją już metody 
szybkiego rozwoju pewnych umiejętnoś¬ 
ci. Na fali tego sukcesu minister zaczął 
z niezwykłym rozmachem wprowadzać 
w życie aż 14 programów przyspieszania 
rozwoju inteligencji. 

O to jeden z nich, program „Uczymy 
się myśleć", polegający głównie na 
doskonaleniu inteligencji uczniów 
szkół podstawowych l liceów. Rozpoczął 
się on od eksperymentu, któremu podda* 
no 600 uczniów w wieku £M1 lat Przez 
pół roku, cztery godziny dziennie, prze¬ 


Główne tematy kursu to badanie mecha¬ 
nizmów myślenia, ćwiczenia z logiki, roz¬ 
wój zmysłu krytycznego oraz rozwój zdol¬ 
ności twórczych i artystycznych. „Wyniki* 
były tak oszałamiające - stwierdził Ma¬ 
chado - że postanowiono przystąpić jak 
najszybciej do upowszechnienia tej meto¬ 
dy w całej Wenezueli", W listopadzie 1980 
przeszkolono już 3 tysiące nauczycieli, 
którzy prowadzili kursy rozwoju inteligen¬ 
cji ze 100-tysięczną rzeszą uczniów. Od 
marca br., 42 tysiące wykładowców „uczy 
myśleć", ponad milion młodych Wenezu- 
efczyków! 

Czy poglądy Machado są zupełnie no¬ 
we, odkrywcze? Nie, już w XIX wieku 
psycholog Watson mówił tak: Dajcie mi 
dwanaścioro zdrowych dzieci , a gwaran¬ 
tuję , że bez żadnego ryzyka zrobię z nich 
takich specjalistów , jakich będę chciał 


Z agraniczni dziennikarce, akredytowa¬ 
ni przy mistrzostwach Europy piłka- 
rzy-juniorów w RFN, z trudem wymawiali 





uczestników na 



mętu 


nazwisko „Dzie-kanow-ski Dar-iusz". 
A jedna k w relacjach z przebiegu turnieju 
finałowego przewijało się ono bardzo 
często. Młody napastnik „Gwardii" War¬ 
szawa podbił serca publiczności t zachwy¬ 
cił fachowców swą świetną grą. Strzelił 
pięć bramek i został królem snajperów 
tych m istrzostw. Ale nie tylko dzięki skute¬ 
cznej grze Dziekanowskiego reprezenta¬ 
cja Polski sięgnęła po tytuł wicemistrza 
kontynentu: Andrzej Łatka, Dariusz Ku¬ 


bicki, Józef Wandzik, Robert Grzanka, Pa* 
weł Straszewski, Janusz Stelmach i inni 
juniorzy z zespołu trenera Henryka Apos- 
tela spisywali się na boiskach RFN wręcz 
rewelacyjnie. Przegrali dopiero w finale, 
gdy przeciwko sobie mieli nie tylko jede* 
nastu następców Beckenbuera, Muellera 
i Rummemgge, ale także doping 60 tysię¬ 
cy widzów, zachęcających głośno do wal¬ 
ki zespół gospodarzy. 




PO RAZ TRZECI „SREBRO" 

Srebrny medal w mistrzostwach Euro¬ 
py, zdobyli polscy juniorzy po raz trzeci. 
W 1961 roku słynny już zespół „Portugal¬ 
czyków" z Szołtysikiem, Musiałkiem, Ko¬ 
walikiem po raz pierwszy awansował do 
finału mistrzostw kontynentu i wrócił z ty¬ 
tułem wicelidera. Jedenaście latmusieliś- 
my czekać na następny medal; w 1972 
roku „orliki" wywalczyły na mistrzos¬ 
twach w Hiszpanii „brąz", a osiągnięcie 
to powtórzyli w roku 1978, kiedy to najlep¬ 
szych młodych piłkarzy Europy gościła 
Polska. Przed rokiem na stadionach NRD 
drużyna terenera Apostela wywalczyła ty¬ 
tuł wicemistrzowski, by w maju br. sukces 
ten skopiować 

DWA MEDALE DARKA 

Darek Dziekanowski już przed rokiem 
był jednym z najmocniejszych punktów 
reprezentacji juniorów i wraz z kolegami 
wywalczył srebrny medal. Teraz powtó¬ 
rzył ten sukces, ale wracał do kraju nie 
w pełni usatysfakcjonowany: - złoto było 
tak blisko, w zasięgu ręki. Szkoda. To już 
moja ostatnia okazja - mówił dziennika¬ 
rzom. 


będą o 

Istotnie, Dziekanowski kończy 18 lat 
i traci prawo udziału w mistrzostwach 
kontynentu. Może jednak jeszcze grać 
w mistrzostwach świata, gdzie występują 
piłkarze do lat 20. Marzeniem Darka jest 
jednak reprezentacyjna koszulka z nume¬ 
rem „10" i występ w drużynie trenera 
Plechniczka, Ciekawe, czy selekcjoner zau¬ 
fa młodemu, niezwykle utalentowanemu 
chłopcu i da mu szansę w najbliższym 
czasie. Może jeszcze niew.meczachzNRD 
i Maltą, ale w następnym sezonie. Chyba 
tak, a gdyby Polacy awansowali do fina¬ 
łów „Espana-82", być może debiut Darka 
miałby miejsce na Imprezie marzeń każ¬ 
dego piłkarza. 

Darek miał 12 lat, gdy zgłosił się do 
szkółki piłkarskiej „Polonii" Warszawa, 
gdzie przedtem występował jego wujek, 
Pierwszym trenerem trampkarza był 
Adam Tarkowski. On nauczył chłopca pił¬ 
karskiego abecadła. Jako bardzo młody 
piłkarz grał Dziekanowski w ll-ligowej dru¬ 
żynie juniorów „czarnych koszul", ale 
gdy „Polonia" spadła do trzeciej ligi opie¬ 
kunowie utalentowanego zawodnika zde¬ 
cydowali, że lepsze warunki rozwoju ta¬ 
lentu znajdzie on w „Gwardii". Darek na 
każdym kroku podkreśla, że najwięcej za- 
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wdzięczą trenerowi Bogusławowi Hajda- 
sowi, który natychmiast wprowadził go 
do pierwszej drużyny drugoligowców 
i poświęcał mu szczególną uwagę na zaję¬ 
ciach. Postępy, jakie czynił były widoczne 
gołym okiem. Stał się najskuteczniejszym 
strzelcem walczącego o awans do ekstra¬ 
klasy zespołu, był liderem reprezentacji 
juniorów. 

Kariera osiem nastolatka w warszaw¬ 
skiej „Gwardii" zapowiada się obiecują¬ 
co. Piękne perspektywy mają też przed 
sobą jego partnerzy z drużyny juniorów. 
Okazuje się, że mimo narzekań na poziom 
szkolenia młodzieży, polski futbol posia¬ 
da silne zaplecze, utalentowaną młodzież. 
Dziś Darek i jego koledzy grają lepiej, niż 
ich rówieśnicy z Anglii, NRD, CSRS, Hisz¬ 
panii, Węgier czy Włoch. A jak będzie za 
lat kilka? Czy proporcje czasem się nie 
odwrócą, jak to już w przeszłości bywało? 
Miejmy nadzieję, że „srebrni” chłopcy 
Apostela poważnie potraktują sport i da¬ 
dzą o sobie znać także w dorosłym futbo¬ 
lu. Darek Dziekanowski (na zdjęciu) wie¬ 
rzy w to mocno. TOMASZ TRZCIŃSKI 
1 ' Fot. M. Ziele nie wska 





















W encyklopedii przeczytacie, 
że jest znakomitym sceno¬ 
grafem, ma na swoim koncie 
współpracę z największymi reży¬ 
serami polskiego teatru: Swinar- 
skirn, Jarockim, Wajdą. Encyklo¬ 
pedia — zbyt jest na to poważna — 
milczy jednak o tych latach, kiedy 
stawała na maleńkiej estradce kra¬ 
kowskiej „Piwnicy pod Baranami" 
I w bałagan jarskim, poetycko-roz¬ 
wichrzonym stylu śpiewała pio¬ 
senki. Milczy o jej rolach w „Czło¬ 
wieku z marmuru" i „Pannach 
z Wilka". Nie wspomina również — 
to sprawa ostatnich miesięcy — 
o działalności w Komisji Kultury 
NSZZ Solidarność przy regionie 
Mazowsze. Jeśli jeszcze nie wiecie 
o kim mowa, to przedstawiam: 
KRYSTYNA ZACHWATOWICZ 


- Od czego zaczyna się opowieść 
o Pani? 

- Na pewno nre od tego, że już jako 
dziecko marzyłam, żeby zostać scenogra¬ 
fem. Jako dziecko to chciałam być pielę¬ 
gniarką i nawet teraz czasem żałuję, że tak 
się nie stało.,. 

- Skąd więc scenografia? 

- Skończyłam Liceum Sztuk Plastycz¬ 
nych, a potem, w ramach takiego wewnę¬ 
trznego szamotania się i zadawania pytań 
o sens życia, zapisałam się na filozofię, 
AFe były to lata pięćdziesiąte, filozofię 
zamknięto, profesora Tatarkiewicza z Uni¬ 
wersytetu Warszawskiego wyrzucono, 
więc przeniosłam się na historię sztuki, 
j z tego mariażu: filozofii, historii sztuki 
i zainteresowań plastyka narodziła się 
scenografia. To stało się już w Krakowie, 
dzięki przyjaźni z Tadeuszem Kantorem 
twórcę teatru Cricot-2 i scenografem Woj¬ 
ciechem Krakowskim. 

— Po s tudiach w krakowskiej Akademii 
dokonała Pani dość nietypowego wy - 
boru... 

- Po prostu pojechałam do pracy,,. 

— A te wybrała Pani tak zwaną prowi* 

ncję... 

- Ja rzeczywiście mogłam przyjechać 
do Warszawy, gdzie mój ojciec przyjaźnił 
się z profesorem Daszewskim, scenogra¬ 
fem Teatru Narodowego. I mogłam zo¬ 
stać asystentkę profesora. Miałam też 
propozycję wyjazdu do Gniezna i samo¬ 
dzielnej pracy w tamtym teatrze. Więc 
pojechałam.,. Cały czas zresztą dojeżdża- 
łam stamtąd do Krakowa, często tłukłam 
się pociągiem 13 godzin w jedną stronę... 

- ...żeby zdążyć do Piwnicy... 

- Jeszcze nie. Do Piwnicy zaczęłam do¬ 
jeżdżać dopiero z Sosnowca, Byłam zwią¬ 
zana z całą grupą; z Piotrem Skrzyneckim, 
Wiesławem Dymnym, Krzysztofem Litwi¬ 
nem.,, Kiedy ci właśnie ludzie zaczęli się 
potem pomalutku wykruszać, wszystko 
się po trochu zmieniło,.. Teraz Piwnica 
jest juz inna... 

- Zabrakło Pani tej kabaretowej poe¬ 
zji tego bałaganu * z którego nagie wyklu¬ 
wa się coś wielkiego i wtedy zaczęte Pani 
grać w filmie? 

- Niezupełnie,,* to był raczej przypa¬ 
dek, Pierwszy kontakt z fiPmem miałam 
przy okazji,,Wesela'" Wajdy; robiłam fam 
kostiumy. A potem przy „Człowieku 
7 marmuru", kiedy szukano kogoś, kto 
może zagrać jednocześnie szesnastolet¬ 
nią żonę Mateusza Birkuta i tę samą ko¬ 
bietę po dwudziestu pięciu latach, okaza¬ 
ło się, że mogę to zrobić. Potrzebna była 
zresztą jakaś nowa, nieznana twarz, bo 
w tym fi imię Wajda wprowadził całe sek¬ 
wencje imitujące stare kroniki filmowe. 

No i „padło" na mnie. 

- To kim Pani w ko ńcu jest?Kim najba¬ 
rdziej? 

Najbardziej to chyba działaczem So¬ 
lidarności. W każdym razie ostatnio.„ 

- Skąd nagłe ta pasja do społecznego 
działania? 

- Trochę chyba z tego, że zniechęcona 
jestem już pracą w teatrze, tymi kretyńsko 
krępującymi przepisami. Bo jeśli na przy¬ 
kład mogłabym w sklepie koło teatru ku¬ 
pić jakiś materiał na kostium po piętnaś¬ 
cie złotych* a muszę jechać na drugi ko¬ 
niec miasta, żeby kupić coś po tysiąc 
złotych metr, bo tylko na to dostanę ra- 


chunek, to może to być w końcu zniechę¬ 
cające... A poza tym, zrobiłam już w życiu 
prawie sześćdziesiąt scenografii, może 
więc wyczerpałem ten swój „limit"? 
Oczywiście nadal pracuję, od lat jestem 
związana z Teatrem Starym w Krakowie, 
tyle że teraz robię tam tylko jedną, dwie 
scenografie rocznie... 

- Więc jest Pani w Solidarności tytko 
ze zniechęcenia i trochę z lenistwa? 

- No nie, głównie chyba z... harcers¬ 
twa. Ja byłam w Szarych Szeregach, bra¬ 
łam udział w Powstaniu i właściwie wy¬ 
chowana jestem przez harcerstwo. Teraz 
odkrywam zresztą cały szereg ludzi, któ¬ 
rzy działają w Solidarności i tak jak ja 
„zahaczyli" o przedwojenne bądź okupa¬ 
cyjne harcerstwo. Oczywiście, Solidar¬ 
ność „pcha" pokolenie dzisiejszych trzy¬ 
dziestolatków, a my, „starcy" dołączyliś¬ 
my do nich 1 popieramy to całym sercem. 
Ale dołączyliśmy być może dlatego, że 
harcerstwo wychowało nas w taki szcze¬ 
gólny sposób... Dta nas zupełnie natural¬ 
ne było to, że trzeba być pożytecznym dla 
innych. Ja wiem, że to teraz okropnie 
brzmi* ale dla nas to było zupełnie zwy¬ 
czajne. Myśmy się wychowywali w „kli¬ 
macie" tych wielkich słów: Ojczyzna, Pa¬ 
triotyzm, Służba Społeczna i dla nas one 
naprawdę coś znaczyły. Dziś się wytarły, 
straciły na wartości* Myśmy ich używali 
rzadko* a jeśli już, to rzeczowo i zupełnie 
naturalnie, A teraz, w każdym razie do nie¬ 
dawna* rodzice - zmęczeni, zdemoralizo¬ 
wani życiem - mówili dzieciom: siedź 
w domu i w nic się nie wdawaj, bo źle na 
tym wyjdziesz! niczego dla siebie nie „zła¬ 
piesz". A przecież strasznie ważne jest to r 
żeby wieFkim słowom przywrócić znacze¬ 
nie* żeby młodych ludzi wychowywać nie 
dla posiadania rzeczy* ale tak, żeby chcieli 
być potrzebni Innym. Oczywiście to nie 
jest złe* że ludzie chcą mieć swoje miesz¬ 
kanie, samochód, jakieś rzeczy... Chodzi 
o to* żeby wszystko wróciło na swoje 
właściwe miejsce: mam mieszkanie, bo 
w nim mieszkam, mam samochód, bo jest 
mi potrzebny tak jak buty, w którym cho¬ 
dzę. A żyję po to* żeby zrobić coś dla In¬ 
nych, a nie szukać wyłącznie przyjemnoś¬ 
ci dla siebie, Kiedy tej przyjemności nie 
ma* zaczynają się te wszystkie stresy* 
ucieczki w głośną muzykę, w narkoma¬ 
nię.** 

Ja przez całe lata nie widziałam siebie 
w żadnej pracy społecznej. Mój instynkt 
społeczny był jakby przytłumiony, Ale 
miałam absorbującą pracę zawodową, 
miałam swój kabaret. Gdyby nie to* być 
może też zostałabym narkomanką, licho 
wie,.. Teraz moja energia wyładowuje się 
w pracy w Sol idarności. Jestem w środku 
czegoś ważnego i myślę* że bywam poży¬ 
teczna... To strasznie głupio brzmi, ale tak 
jest... Przypominają mi się teraz rozmowy 
z moją okupacyjną zastępową, rozmowy 
o tym, jak to zrobić* żeby innym było ze 
mną dobrze... Z tą zastęppwą mam zresz¬ 
tą kontakt do dziś, nie znam tylko mojej 


- Programów to myśmy się chyba 
dość nasłuchali i widzi pani co z tego 
wynikło. Więc nie mamy programu. Na¬ 
sza komisja powstała bardzo spontanicz¬ 
nie. Okazało się, że mimo wielu proble¬ 
mów związkowych* bytowych są ogrom¬ 
ne potrzeby kulturalne* że potrzebują nas 
załogi zakładów pracy. Nie mają jakoś 
zaufania do „Estrady" i do nas zwracają 
się z prośbą 0 organizowanie występów, 
imprez* z prośbą o rady i pomoc w rozmai¬ 
tych sprawach. Robimy więc rocznicowe 
uroczystości, choć wcale nie myślimy, że 
to jest nasze główne zadanie, drukujemy 
też plakaty* zaczęliśmy serię wydawniczą* 
w której ukazała się Konstytucja 3 Maja... 
AFe przygotowując jakieś imprezy-choć¬ 
by z okazji 1 Maja czy Dnia Dziecka - 
chcemy „zbudzić" do działania poszcze¬ 
gólne środowiska. Współpracujemy z ko¬ 
misjami Solidarności różnych środowisk 
twórczych, zaczynamy coś robić razem, 
a potem oni sami mają już własne pomy¬ 
sły. 1 myślimy* że o to właśnie chodzi* żeby 
stopniowo pobudzić do działania wszyst¬ 
kich* 

- Ale gdzie mają coś robić , skoro za- 


o ku pasyjnej drużynowej - tak dobrze to 
wszystko było zakonspirowane,.. 

- Może przypadkiem przeczyta tę roz¬ 
mowę i odezwie się! 

- To byłoby wspaniałe* po tylu latach... 

- A te wróćmy do Solidarności. Jakimi 
sprawami zajmuje się Komisja Kultury * 
jaki ma program? 


Z postacią barona Munchhause- 
na na ekranie* polski widz ze¬ 
tknął się nie tak dawno dzięki 
telewizji: po raz pierwszy w animowa¬ 
nym filmie lalkowym produkcji ra¬ 
dzieckiej, autorstwa Anatol! ja Kara no¬ 
wi cza i wkrótce potem w sztuce teatru 
telewizji wyreżyserowanej przez Ma¬ 
cieja Wojtyszkę pt. „Prawdomówny 
kłamca". Oczywiście* nazwisko Mun- 
chhausen było u nas znane i przed¬ 
tem, dzięki zbiorowi uroczych XVIII- 
wiecznych legend i opowieści pióra 
świetnego niemieckiego poety Gott- 
frieda Augusta Burgera. Hanna Janu¬ 
szewska przełożyła je na język polski* 
a wydane zostały w 1956 r* 
Ekstrawagancki baron był postacią 
realną. Żył w Fatach 1720-1797. Jako 
oficer kawalerii walczył w armii rosyj¬ 
skiej przeciwko Turkom w 1740 r. 
Swoją barwną biografię spisał w pros¬ 
tych opowiadankach, ale nie żałując 
tm fantastycznych kolorów* Krążyły 
one anonimowo po Niemczech i tra¬ 
fiały pod przysłowiowe strzechy* Zafa¬ 
scynowany Ich popularnością Burger 
opracował je literacko i dodał do nich 
szereg nowych, jeszcze bardziej fan¬ 
tastycznych wątków. Zdobyły sobie 
wtedy sławę światową. 

W tej chwili oglądamy na ekranach 
francuską wersję przygód Mtinchhau- 
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kładowe domy kultury zamierają z braku 
pieniędzy? 

- Tą sprawą zajęła stę już część naszej 
komisji z Konstantym Puzyną* znakomi¬ 
tym krytykiem teatralnym. Ministerstwo 
proponuje przejmowanie tych domów 
przez władze miejskie* załogi nie bardzo 
się z tym zgadzają i dlatego na ogólnopol¬ 


skim zjaździe ludzi związanych z domami 
kultury zaproponowaliśmy inne rozwią¬ 
zanie. Chodzi o to* żeby z tych pieniędzy, 
które zakłady wypracowują i odprowa¬ 
dzają do skarbu państwa, jakiś mały pro¬ 
cent zostawał u nich od razu i był przezna¬ 
czany właśnie na dom kultury. Ludzie 
chcą mieć wpływ na to, co będzie się 
w tym domu działo* Jeśli przejmą go 
władze miejskie* będzie to niemożliwe. 
Trwają więc negocjacje*.* 

- Załóżmy , że zakładowe domy kultu¬ 
ry będą . Pozostaje jaszcze pytanie: jak 
działać. Czy myślicie o jakichś instruk¬ 
cjach , fachowej pomocy dta załóg? 

- Na pewno nie będziemy robić ża¬ 
dnych centralnych szkoleń, opracowywać 
odgórnych instrukcji Chodzi o to, żeby 
zachować albo wręcz „odbudować" re¬ 
gionalne odrębności w kulturze- I jeżeli 
nasza komisja ma jakikolwiek program, to 
właśnie, żeby pomóc „obudzić" się 
ośrodkom regionalnym* udzielać Im rad 
w konkretnych sprawach, jeśli oczywiście 
będą miały na to ochotę. Tak najbardziej, 
to będziemy radzić wszystkim* żeby zajęli 
się tym co mają u siebie ciekawego, od¬ 
rębnego. 

- Ale program nauczania w szkołach 
całej Polski jest jednakowy, prawie tak 
samo działają kółka zainteresowań, tea¬ 
trzyki. Czy nie od zmian w tej dziedzinie 
trzeba zaczynać? 

- W każdej bardziej zasadniczej rozmo¬ 
wie dochodzimy do wniosku* ze zacząć 
trzeba by od zreformowania przedszkoli... 
Ale czy my możemy zająć się wszystkim 
od zaraz? Nasza komisja dopiero „raczku¬ 
je". Działamy trochę na zasadzie łatania 
tych dziur, które z naszego podwórka wi¬ 
dać najlepiej, pomagania w tych spra¬ 
wach, w których możemy już, konkretnie* 
pomóc.** 

- Może między innymi tego najbar¬ 
dziej nam dziś potrzeba? 

Rozmawiała: 

ANNA MIESZCZANEK 
Fot. T. Prażmowski (Interpress) 


PRZYGODY 

Barona Munchhausena 


- 


sena w reżyserii Jeana Image, Właś¬ 
nie technika rysunku pozwala na wier¬ 
ne odtworzenie tego przebogatego 
świata przygód dziejących się w 150 
różnych sceneriach. Obok barona wy¬ 
stępują wfilmie postacie znane z bajek 


ludowych i mitycznych legend* jak: 
Herkules, podnoszący ogromne góry 
niczym małe kamyczki, Huragan, któ¬ 
rego siła oddechu odpowiada imie¬ 
niu, Cavalla zdolny prześcignąć naj¬ 
szybszego rumaka i słyszący jak trawa 
rośnie Słucham. Cała ta zg rana paczka 
przyjaciół z każdej próby wychodzi 
oczywiście zwycięsko, a punktem kul¬ 
minacyjnym historii jest słynny lotba- 
rona okrakiem na armatniej kuli. 

Film jest barwny, a postacie choc 
rysowane są w sposób schematyczny 
swoimi sylwetkami znakomicie zapo¬ 
wiadają swoje nadzwyczajne indywl 
dualne cechy. Krajobrazy i budowle 
natomiast, czyli sceneria w kierej 
rzecz się dzieje, wykonana jest rysun 
kięm bogatym w subtelne szczegóły , 

1 starszych* i młodszych widzów za¬ 
chęcamy, by wzięli udział w półtora¬ 
godzinnej dobrej zabawie już w najbli¬ 
ższy nie pogodny dzień, 

EWA BIELSKA 

Fot, archiwum 
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Świata Młodych 



NR 4 

WAKACYJ N Y 


W o kresie wakacyjnym często pod¬ 
różujemy, poznając przy tym na 
drogach samochody niekiedy znacznie 
odmienne od tych, które oglądamy 


w miejscu naszego zamieszkania. 

Spotykane samochody nie zawsze jest 
nam dane oglądać ze wszystkich stron, 
W szeregu przypadkach mamy możli¬ 


wość zauważyć tylko sylwetkę ich przed¬ 
niej części, a nieraz wyłącznie tylnej. Dla¬ 
tego proponuję Wam dziś rozwiązanie 
konkursu pod nawzą „Rozpoznaj, co to za 
samochód". 

Na przedstawionych sześciu ilustra¬ 
cjach zostały pokazane sylwetki przed¬ 
nich i tylnych części nadwozi sześciu sa¬ 
mochodów. Po to, by trochę utrudnić ich 
rozpoznanie, zostały ze zdjęć usunięte 
niektóre cechy wyróżniające te samocho¬ 
dy, np. marki fabryczne, typowe elementy 
ornamentacyjne itp. 

Wasze zadanie będzie polegało na po¬ 
daniu tylko marki fabrycznej samochodu, 





bez konieczności wyszczególnienia jego 
typu - ryp. jeśliby na zdjęciu przedstawio¬ 
ny został samochód OPEL MANTA, to 
w rozwiązaniu konkursowym wystarczy¬ 
łoby podać markę OPEL, Oczywiście CL 
którzy czują się na siłach określić typ sa¬ 
mochodu, mogą to uczynić-ewentualne 
nieprawidłowe jego podanie nie spowo¬ 
duje dyskwalifikacji całej odpowiedzi, je¬ 
żeli będzie ona prawidłowa w swej zasad¬ 
niczej części. 

Rozwiązania należy podawać według 


kolejności liczbowej zdjęć. Przysyłajcie je 
tylko na kartkach pocztowych, adresowa¬ 
nych następująco: Zenon Dutkiewicz, ul, 
Guliwera 2, 60-193 Poznań. 

Odpowiedzi należy przysyłać w termi¬ 
nie 10 dni, licząc od daty ukazania się 
niniejszego zadania konkursowego - os¬ 
tateczny termin wysyłki przypada więc na 
dzień 16.VW.81 r. 

ZENON DUTKIEWICZ 



Stary wynalazek 
na nowo odkrywany (2) 


W miarę dalszego rozpo¬ 
wszechnienia się benzynowe¬ 
go silnika, problem paliwa do 
niego stawał się szczególnie 
kłopotliwy dla tych państw, 
które złóż ropy naftowej nie po¬ 
sła dały; stawały się one coraz 
bardziej zależne od przedsię¬ 
biorstw, które je rozprowadza¬ 
ły. Powstawały bowiem wtedy 
olbrzymie przedsiębiorstwa - 
również ponadnarodowe kon¬ 
cerny naftowe - dysponujące 
olbrzymimi kapitałami, pozwa¬ 
lającymi im dyktować swe wa¬ 
runki nawet rządom wielu 
państw. Mówiło się wtedy, iż 
„nafta rządzi światem", Hasło 
to i dziś nie straciło na swoim 
znaczeniu. Kto ma naftę - tak 
nazywa się w skrócie ropę na¬ 
ftową - ten jest niezależny. Nic 
przeto dziwnego, że wiele 
państw, chąc się uniezależnić, 
podjęło poszukiwania paliwa, 
łatwego do wyprodukowania 
we własnym kraju, które mo¬ 
głoby zastąpić benzynę. 

Poszukiwania zastępczego 
paliwa poszły w kilku kierun¬ 
kach. Powrócono do koncepcji 
gazowej, lecz gaz świetlny 
sprężany w ciężkich butlach 
ciśnieniowych był zbyt kłopotli¬ 
wy w zastosowaniu do pojaz- 


dów drogowych. Wobec tego 
pomyślano o tym, by wytwór¬ 
nię gazu.,, każdy pojazd woził 
ze sobą! Tak powstały stosun¬ 
kowo lekkie, a przez to łatwo 
przewoźne i przy tym zajmują¬ 
ce niewiele miejsca, urządzenia 
wytwarzające gaz z drzewa, su¬ 
rowca przecież łatwo dostę¬ 
pnego, Urządzenie to nawet się 
trochę rozpowszechniło 
szczególnie w latach obu wojen 
światowych - lecz jednak, z po¬ 
wodu jego licznych wad stoso¬ 
wania go ostatecznie zaniecha¬ 
no. Wynaleziono też wówczas 
sposób otrzymywania benzyny 
z węgla. Odkrycie to było do¬ 
niosłe, szczególnie dla tych 
państw, które posiadały złoża 
węglowe i miały zorganizowa¬ 
ne jego wydobywanie. Ale ben¬ 
zyna syntetyczna jest ciągle je¬ 
szcze zbyt droga, z powodu ba¬ 
rdzo kosztownych urządzeń 
niezbędnych dla jej otrzyma¬ 
nia. Nowe nadzieje zaczyna się 
więc pokładać w spirytusie, ja¬ 
ko zastępczym paliwie z powo¬ 
du łatwego jego otrzymywania 
i to z surowców dostępnych 
prawie w każdym kraju, a szcze¬ 
gólnie W rolniczym... (cdn) 

LESZEK KOMU DA 



T ydzień temu pisałam o selerze nacio¬ 
wym, Podane tam wskazówki cc do 
uprawy oraz wymagań klimatycznych 
\ glebowych odnoszą się również do selera 
korzeniowego. Chcę Was jeszcze uczulić na 
jakość gleby: seler korzeniowy nie może ros¬ 
nąć na glebie piaszczystej, bo tworzy wtedy 
dużo drobnych korzeni bocznych, zamiast 
gładkiego zgrubienia. 

Pamiętajcie również o tym, że rozsadę sele¬ 
rów sadzi się płytko, nie głębiej niż rosły 
w skrzyneczce, Po posadzeniu należy je ko¬ 
niecznie podlać. Rozstawa sadzonych roślin 
powinna być nieco mniejsza niż selerów na¬ 
ciowych: 40x20 cm. Wciągu lata do jedzenia 
na bieżąco wyrywa się co dr ugą rosi tnę w rzę¬ 
dzie, tak aby pozostałe rosły w kwadracie 
40x40 cm, W końcu października wykopuje 
się wszystkie rośliny i czyści z liści, Zdrowe 
i nieuszkodzone mogą leżeć w chłodnej piw¬ 
nicy przesypane piaskiem przez całą zimę. 

Najczęściej uprawiane odmiany selera ko¬ 
rzeniowego to Jabłkowy, Non Plus Ultra 
i Globus. 

Seler korzeniowy zawiera mniej witamin 
niż seler naciowy, ma za to więcej białka, 
a wśród związków mineralnych najwięcej po¬ 
tasu, Można z niego zrobić mnóstwo potraw. 
Bardzo smaczne są surówki z selera, np. 
seler, jabłko I marchew starte na tarce jarzy¬ 
nowej {z dużymi otworami) i skropione lekko 
cytryną lub śmietaną. Bardziej wykwintna 
jest: 


Surówka z selerów w majonezie 

1 /2 kg selerów, 15 dkg jabłek, sok z cytryny, 
4 ząbki czosnku, 5 dkg włoskich orzechów, 4 
łyżki siekanej zielonej pietruszki, 1/2 szklanki 
sosu majonezowego, 1/2 szklanki jogurtu, 
sól, pieprz (przy obecnych kłopotach jogurt 
można zastąpić kefirem lub kwaśnym mle¬ 
kiem). 

Selery dokładnie umyć szczoteczką pod 
bieżącą wodą, obrać, zetrzeć na jarzynowej 
tarce skraplając sokiem z cytryny lub kwa¬ 
skiem cytrynowym. Sos majonezowy wy¬ 
mieszać z jogurtem i utartymi selerami. Jabł¬ 
ka umyć, obrać, posiekać i dodać do selerów. 
Przyprawić drobno posiekanym czosnkiem, 
solą i pieprzem, wyłożyć na salaterkę, posy¬ 


pać pietruszką, ozdobić cząstkami włoskich 
orzechów. 

Trochę podobna w przygotowaniu jest: 

Sałatka z selerów 

1/2 kg selerów, 5 dkg orzechów lub migda¬ 
łów, 4 łyżki oleju, sok z cytryny, 2 jabłka, 2 
łyżki siekanej zielonej pietruszki, sól, cukier. 

Wymyte selery wrzucić do wrzącej wody. 
Gotować ok. pół godziny, aby były lekko 
twardawe, Ostudzić, obrać ze skórki, pokroić 
w kostkę skraplając sokiem z cytryny. Jabłka 
obrać, posiekać, wymieszać z selerami, do¬ 
dać olej, pietruszkę, sól. Wyłożyć na salaterkę 
i posypać siekanymi orzechami lub migda¬ 
łami. 

Obie potrawy można traktować jako samor 
dzielne dania lub jako dodatek do mięs 
i drobiu. 

A teraz obiecane przepisy z selerów nacio¬ 
wych: 

Selery naciowe surowe z serem 

V2 kg grubych ogonków selerów nacio¬ 


wych, 20 dkg sera białego, 5 dkg śmietany, 
sól, papryka, zielony szczypiorek. 

Ogonki selerów odciąć od korzeni i liści, 
umyć, obciągnąć ze skóry, przekrajać wzdłuż 
na pół, podzielić na kawałki długości 6-8 cm, 
powstaną jakby „łódeczki". Napełniać je 
z czubem serem roztartym ze śmietaną, solą 
i papryką. Posypać siekanym szczypiorkiem. 
Jest to bardzo elegancka potrawa! 

Selery naciowe duszone 

1 kg selerów naciowych, 4 łyżki oleju, sól, 
pieprz, 1 łyżka mąki, 4 łyżki śmietany, 3 łyżki 
posiekanej zielonej pietruszki z koperkiem.^ 

Selery umyć, pokrajać na 2 cm kawałki. 
Włożyć do rondla, skropić olejem, posolić, 
dodać trochę wrzącej wody, oprószyć pie¬ 
przem i dusić pod przykryciem. Gdy będą 
miękkie, oprószyć przesianą mąką i zagoto¬ 
wać, Wymieszać ze śmietaną i zieleniną. 
Przyprawić do smaku solą i pieprzem. 
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Ogrodniczka Agnieszka 

































































OGRODNICZA 

FOLIA 

ochrania rośliny 
a nie przeszkadza 

W PODLEWANIU 

USA (PAI)* Home Kay jest nowym typem 
folii ogrodniczej wykonanej ze skrinytu (mie¬ 
szaniny polipropylenu i poliamidu). Produkt 
wygląda jak bardzo drobna siatka, której two¬ 
rzywo chroni rośliny i owoce przed owadami, 
ptakami i zimnem, a jednocześnie przepusz¬ 
cza wodę, dzięki czemu można podlewać 
plantacje bez zdejmowania fołii, co było ko¬ 
nieczne przy dotychczasowych typach two¬ 
rzyw. Dodatkowo Home Kay umożliwia swo¬ 
bodny przepływ powietrza. Wyjątkowo lekkie 
tworzywo nie niszczy pędów nawet pod 
wpływem wiatru czy burzy, (tok) 


KIESZONKOWY 

WYKRYWACZ 

FAŁSZYWYCH 

PIENIĘDZY 

FRANCJA (PAI)* Można tu kupić kieszonko¬ 
wy wykrywacz fałszywych banknotów. Ma on 
wymiary pudełka papierosów. Aby wykryć 
fałszerstwo, wystarczy „przejechać 1 ' czujni¬ 
kiem urządzenia po nadruku numeru na ban¬ 
knocie, który wykonany jest z reguły specjal¬ 
nym atramentem magnetycznym. Jeżeli apa¬ 
rat nie wykryje efektu magnetyzmu, urucha¬ 
mia sygnał świetlny oznajmiający, że bank¬ 
not jest sfałszowany. Problem w tym, że 
francuskie banknoty nie są drukowane przy 
użyciu magnetycznej farby drukarskiej* Jak 
na razie, apa rat wykrywa więc jedynie fałszy¬ 
we dolary, (toki 


Me samolot i nie lotnia 

200 km z 
prędkością 
140 km/h 
można przelecieć mając 
ODRZUTOWY PLECAK 

USA (PAI). 27-letnl inżynier z Nowego Jor¬ 
ku, I, Dmitrowsky, zaprojektował wehikuł 
o nazwie Homo Avis, który ma skrzydła o roz¬ 
piętości około 1,5 m, silnik odrzutowy zapew¬ 
niający szybkość około 140 km/h oraz kom¬ 
puterowy system na w i gacyj no-sterowniczy. 
Prototyp powstaje w Etna Tool and Dle Cor¬ 
poration. Będzie on wykonany z aluminium 
I grafitowo-eporywych osłon cieplnych. Ca¬ 
łość ma ważyć 70 kg wraz z paliwem wystar¬ 
czającym na przebycie około 200 km. Homo 
Avis jest przyczepiany do pleców pilota po¬ 
dobnie jak plecak turystyczny. Start następu¬ 
je z rozbiegu, po osiągnięciu szybkości około 
30 km/h. W przygotowaniu jest również dwu¬ 
silnikowa wersja tego wehikułu, {tok) 



Autorem mego 
„kosmicznego por¬ 
tretu" jest Bogusław 
Drozdek. Przyjmuję 
go do klubu! 




Redaguje 

Włodzimierz 

Lewiński 
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Jakoś nic nie chce powiedzieć ostatnio 
Pewnie zmienia światopogląd... 


Cześć! 

Oto wierszowana historyjka, której auto¬ 
rem jest Grzesiek Nowak: 

Każdego ranka budzi mnie siostra * 
Wściekła - jak osa i 
- Wstawaj, już siódma , a pierwsza 
dziś geometriał„. 

Biegnę więc myć s/ę, co koń wyskoczy 
zimną wodą — szyję , oczy, 
śniadanie jem na stojąco, 
parzę język kawą gorącą, 
wybiegam z domu porozpinany r 
dla wrę się bulką, but rozwiązanyi 
A w autobusie czyjeś toboły 
trzymam na głowie, 
ktoś krzyczy obok: - co za porządeki 
i wbija łokieć wprost w mój żołądek ., 
Pitagorasie! Tyś fo miał życie! 

Nie w autobusie, ab w lektyce 
niosło cię sześciu twych niewolników « 
Ja, człowiek wolny sam na mych 
plecach 

dźwigam autobus i ludzi bez likuI 
Już szkołal Hurrał 

Szturmem do szatni, pędzą pod klasę,,. 
Pitagorasie! i t 

Gdzie je mam głowę: za łezką łezka 
Gdzie teczka?! 

W domu została teczka! 


Przebacz, Grzesiu s króty w Twym poema 
cle! Zapisuję Cię do Rzep klubu, 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe wyszperała 
Joasia Toporowska. Zapisuję ją do klubu! 


RZEPKLUB 


ANEGDOTKI NADESŁANE 

- Wszyscy na pokładł Ratunku! Do 
pomp! Do szalup! Statek tonie!U 

- No to co, że tonie? Ludzie, czy to wasz 
statek? 


* Wiesz, mamo, bawiłem się dziś W listo¬ 
nosza i roznosiłam sąsiadom prawdziwe 
listy! 

- Prawdziwe? A skąd je wziąłeś? 

- Leżały w twojej szufladzie, przewiąza¬ 
ne czerwoną wstążeczkąI 
Anegdotki nadesłała Gabriela Świtek 

(członek klubu) 




Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


pastą, wydobywając z drzewa piękny wiśniowy 
połysk. 

Jack siedział na koi r reperował odzież mocno 
sfatygowaną podczas przygód na lodzie* Przy nim 
leżał stos koszul, kalesonów, skarpet. Nieco nieopa¬ 
trznie przyznał się chłopcom, że jest w dobrej komi¬ 
tywie z igłą i nitką, 

Jean, Umer i Altan przygotowywali generalne 
pranie, Pożyczyli z kambuza dwa kotły i blaszaną 
balię. Na piecyku gotowali wodę z mydłem. 

Dzień powrotu do Portu Świętego Jana zbliżał 
się. Wypadało być czystym. 

- Ty, tylko wełnę pierz w letniej wodzie - os¬ 
trzegł Jack Umera - inaczej wszystko się zbiegnie. 
Gacie będą dobre dla trzyletniego chłopca* ł nie 
mieszajcie koIorów. Te kraciaste koszule mogą puś¬ 
cić i później będzie jajecznica. 

- OjejI Z tym praniem to cała szopka! - skarżył 
się Jean, - W melinie nie było z tym kłopotu* 
Wszystko wynosiło się do matki Umera, zapłaciło 
się i po krzyku. 

- Ponieważ nie ma tu matki Li mera - wtrącił 
Allan - przestań gadać i bierz się do prania. 

Prali na zmianę Jean i Limer, a później Allan i Kid* 
Jack odetchnął, Przyszył dwadzieścia kilka guzi¬ 
ków, zacerował dwa tuziny skarpet i miał dość. 


Pranie jednak nie wypadło najlepiej. Stwierdzili 
to, gdy bielizna wyschła. Pomimo ostrzeżeń Jacka, 
wełniane rzeczy prali w zbyt gorącej wodzie. Rezul¬ 
tat był taki, że skarpety, część koszul i inne części 
bielizny zmniejszyły się zastanawiające, 

- Coś nie tak - zauważył Allan przymierzając 
kalesony. - Ja w to nie wejdę* Czy to może Lim era? 

- Wepchamy cię! - odpowiedział Kid* - To moje 
pierwsze i ostatnie pranie w życiu, 

- Foki! - zawołał wachtowy wpadając do 
kubryku. 

- Oho, wchodzimy w łowisko. Walmy na górę, 
chłopcy! 

Pranie r cerowanie poleciało w kąt. 

Załoga była gotowa do wyjścia na lód* Każda 
minuta miała wartość złota. 

- Godzina do zmierzchu, chłopcy. Niech ta godzi¬ 
na znaczy tyle, ile normalnie pięćl - zapowiedział 
Stevens. - Wszyscy na lód! 

Poszli ławą. Na statku zostało pięć osób - straż¬ 
nik z uwięzionym Brodaczem, wachtowy, mecha¬ 
nik i Arnold* 

Łowcy rozwinęli się w ogromny łuk* Strzelcy 
i podręczni prawie wszystkie czynności wykonywa¬ 
li biegnąc. 

Strzały zaczęły padać gęsto. 

Allan i Kid wraz z podręcznymi, Jackiem i Jea¬ 


nem, trzymali się razem. Skakali po lodzie spiesząc 
ku zwierzynie, 

AHan chyłkiem dopadł osłony* Oparł sztuce r 
o bryłę. 

Bach!,., bach!*,* bach!..* 

- Dwie!-zawołał*-Biegnijmydalej! 

Nie przebiegli nawet pół mili, a już byli zlani 
potem* Strzelali na przemian z podręcznymi* 

Zakaz strzelania obowiązywał od dwunastej go¬ 
dziny następnej nocy. Był to największy doping. 

OSTATNIE ŁOWISKO 

W nocy nie trudzili się zbieraniem skór* Trzeba 
było wypocząć, by podołać dwóm dniom intensyw¬ 
nego polowania* 

Skoro świt, po śniadaniu złożonym z kubka gorą¬ 
cej kawy i pajdy chleba z mięsem, łowcy zbiegli na 
lód. Statek wyludnił się w błyskawicznym tempie. 

Świeciło wczesne kwietniowe słońce. Łowcy cie¬ 
szyli się ze sprzyjającego wiatru* Twarze wysmaro¬ 
wali tłuszczem, by nie spiekło ich słońce i wiatr* Dziś 
mieli spędzić na lodzie co najmniej dwanaście go¬ 
dzin. Torby myśliwskie mieli wypchane prowian¬ 
tem, Podręczni nieśli podwójną ilość amunicji. 

Skrząca się lodowa biel roiła się od kolorowych 
postaci. Słońce grało na ostrzach gaffów. Po lodzie 

'jJt_SJ~ i I f 


niósł się metaliczny dźwięk uzbrojonych w haki 
butów. 

Foki ginęły setkami. Zaskoczone we śnie przy 
plażowaniu, starały się ostatnim wysiłkiem mięśni 
osiągnąć zbawczą wodę* Strumienie kul raziły je ze 
wszystkich stron* Tylko nielicznym udało się 
umknąć* Strugi krwi barwiły lód. 

Strzelcy dokładali wszystkich sił, by zdobyć re¬ 
kordową ilość fok. Lufy sztu cerów grzały się od 
nieustannej strzelaniny. Ludziom też było gorąco* 
Zrzucali wierzchnie okrycia, pozostając w barw¬ 
nych kraciastych koszulach* 

Łowcy z każdą godziną coraz bardziej oddalali się 
od statku. W południe niektórzy byli już przeszło 
sześć mil od „Northern Huntera". 

Musieli pokonywać liczne kanały skacząc z tafli 
na tafię. Niejeden strzelec pracował mokry do pasa. 
Ci, którzy skąpali się z głową, szybko wykręcali 
wodę z ubrań, nakładając je i susząc własnym 
depłem. 

Stary Nick zrezygnował ze swojego sztucera, Nie 
mógł nadążyć za morderczym tempem pracy. Przy¬ 
łączył się do skinnerów. Limer również ściągał skó¬ 
ry z fok. 

Cdn* 
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„Nie zdziwiłbym się wcale, gdyby 
jutro spadł porządny grad, gdyby się 
rozszalała zamieć i licho wie co. To, 
że dziś jest ładnie, to jeszcze nic nie 
znaczy . Z tego nie można wyciągnąć 
żadnych wnio ... czy jak to się mówi . 
Ale mniejsza o to. Z tego w ogóie nic 
nie można wyciągnąć . To jest zaled¬ 
wie jakiś ślad pogody/' 



N owofundiandzkie władze morskie bardzo su¬ 
rowo tropiły kłusowników, nakładając na 
winnych olbrzymie kary pieniężne. Wprowa¬ 
dzenie okresu ochronnego fok miało zapobiec wy¬ 


niszczeniu ich. Bezwzględna eksploatacja łowisk na 
przestrzeni stuleci dziesiątkowała zwierzostan. 
Każdy z łowców myślał: 

„Oby tylko dotrzeć do łowiska. Tam już damy 
Sobie radę. Jeszcze zdążamy napełnić ładownie!" 


Postawa Arnolda podczas wyprawy po „słodki 
lód" znana już była wszystkim. Gdy rano zjawił się 
na pokładzie i stanął przy relingu, rozparty nie 
opodal żeglarz spojrzawszy na niego, ostentacyjnie 
splunął i odszedł. 

Gdy Arnold przyszedł na obiad, w messie oficer¬ 
skiej zaległo krępujące milczenie. Gltmsby czuł na 
sobie spojrzenia pogardy. Drżącą ręką nalewał 
zupę. 

Oficerowie naprędce kończyli posiłek i opuścifl 
messę. Pozostał szyper i Arnold. 

- Pan ie G li m sby - rzekł Stevens stawiają c fi liżan- 
kę - czy to prawda, że na lodzie nie oddaliście do 
podziału posiadanej żywności? 

- Nie miałem żadnej żywności, proszę pana. To 
szykany! 

“ Mieliście tabliczkę czekolady, a to jest żyw¬ 


ność! - ostro oświadczył Stevens. - Tak, czy nie? 

Arnold milczał. Twarz mu płonęła. 

- O to, że nalegaliście na strzelanie do foki, która 
mogła stanowić o życiu dziewięciu ludzi i spudło¬ 
waliście, nikt nie ma do was pretensji. Ale że za 
wszelką cenę chcieliście się dostać do samolotu, 
ludzie mają słuszną pretensję. Postąpiliście niebo- 
norowo i nie po ludzku. 

Arnold z trzaskiem odstawił swoją filiżankę. 

- Jestem od pierwszej chwili szykanowany na 
pańskim statku. Nie rozumiem zarzutów i nieuza¬ 
sadnionych pretensji 1 Czekolada stanowiła moją 
niezaprzeczalną własność i nie widzę powodu, dla 
którego nie miałbym jej zjeść, tym bardziej że było 
więcej niż pewne, iż nasz pobyt na łodzie niebawem 
się skończy. 

- Chleb, który otrzymaliście z podziału - jedliś¬ 
cie! A co się tyczy pobytu na lodzie, oświadczam 
wam, że na morzu i w lodach nie ma nic pewnego 
i rad bym, żebyście to zapamiętali na cale życie. 

- Również nie widzę powodów - kontynuował 
Arnold - dla których nie miałbym starać się odlecieć 
tamtygi samolotem. Wolno mi chyba przerwać 
podróż, gdy będę miał ku temu okazję i ochotę. 

Stevens słuchał bębniąc palcami w stół. 


— Panie Glimsby! Nie mam zamiaru wdawać się 
w dyskusję. Po prostu skorzystam ze swego prawa 
i będę rozkazywał. Do końca rejsu zabraniam wam 
opuszczać statek. Zabraniam również przychodzić 
do pomieszczeń załogi, na po most czy do radio kabi¬ 
ny. Irytujecie ludzi swoją osobą i przeszkadzacie im 
w pracy. Daję wam do dyspozycji w celach spacero¬ 
wych spardek. Trochę tam ciasno, ale trudno. 
Z messy natomiast korzystacie nadal. Jeśli macie 
ochotę, to Guffy będzie wam podawał posiłki do 
kabiny. I zaznaczam, że nie są to żadne szykany. 
Była u mnie delegacja załogi, która oświadczyła, że 
nie życzy sobie waszego towarzystwa. Przykre to, 
ale prawdziwe. Łowcy to ludzie prości. Są wśród 
nich zabijaki, mają ciężkie ręce i mało skrupułów. 

Szyper wstał, złożył serwetkę i wyszedł. 

♦ # + 

„Northern Hunter" lawirował wśród lodów. Ob¬ 
serwator starał się wykorzystać każdy skrót bacząc, 
by nie wpakować statku w jaki ślepy zaułek. 

Kid zapamiętale czyścił sztucer. Rozebrał go i ką¬ 
pał jego części w oliwie. Wyprosił od zbrojmistrza 
lepszą kolbę. Polerował ją gałganktem nasyconym 

Dokończenie na str. 7 























































































































